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n o s i  miesięcznie

---
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.
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HEI
Oświadczenie wicemarszałka Wendy w Sejmie

Poczynania gospodarcze rządu
prowadzą do wzmocnienia państwa

WARSZAWA, 9. 12. PAT. Dziś odbyło .się 
plenarne posiedzenie Sejmu w obecności 
członków Rządu z P. P rem ierem  i P. Wice 
prem ierem  na czele.

Otwierając, obrady, marsz. Makowski za 
kom unikow ał Izbie, że w dniu 7 grudnia rb . 
w tow arzystw ie panów  wicemarszałków i se 
kretarzy Sejmu udał się do Krakowa, gdzie 
równocześnie z prezydium  Senatu złożył 
imieniem Sejmu Rzeczypospolitej boki pa 
mięci Józefa Piłsudskiego.

Izba wstaje. N astępuje dłuższa chwila 
milczenia.
O ŚW IADC ZEŃ IE  W IC EM A RSZA ŁK A  

W EN D Y .
Przed porządkiem  dziennym zabrał głos 

w icem arszałek W enda, pow itany przy w ej­
ściu na trybunę hucznym i oklaskam i i złożył 
następujące oświadczenie:

„W związku z przemówieniem, wygłoszo 
nym  przeze mnie w dniu 3 grudnia hr., na 
p lenarnym  posiedzeniu Sejmu oraz wobec ko 
mendarzy, jakie związano z tym  przemowie 
niem, stwierdzam , że w przemówieniu moim 
tlałem w yraz osobistym poglądom.

Oficjalne stanow isko Obozu Zjednoczenia 
Narodowego w stosunku do program u gospo 
darczego Rządu sprecyzowane zostało w de 
kiaracji szefa Obozu gen. S tanisław a Skwar 
czyńskiego.

W  im ieniu OZN. oświadczam, że Obóz do 
poczynań gospodarczych Rządu ustosunkowu 
je się całkowicie pozytywnie, w pełnym  prze 
konaniu, że prow adzą one skutecznie do 
wspólnego nam  wszystkim celu wzmocnię 
nia siły' państw a (huczne oklaski).

DODATKOW Y K R ED Y T  
NA W Y BO R Y.

Z kolei na propozycję m arszałka Sejmu 
sk ie ro w a ł w p ie rw szy m  cz y ta n iu  rządow e 
p ro je k ty  u s ta w  do k o m isy j.

P o  k ró tk im  re lc ra c ic  p. B ro w iń sk ieg o  
Izb a  p rz y ję ła  w d ru g im  i trzecim  c z y ta ­
n iu  p ro je k t  u s ta w y  o d o d a tk o w y m  kredy 
cie n a  rok  1938/30 n a  koszty  w ybo jów  do 
S e jm u  i S en a tu . K oszty  lc w ynoszą /i.  
1.980.000 i z n a jd u ją  p o k ry c ie  w zw ięks-o  
uc.i sp ła c ie  m onopo lu  ty ton iow ego . Są o- 
ne o około 14b ty s ięc y  zł. w yż-zc niż kosz t 
w yborów  p rz y  p o p rze d n ie j o rd y n a c ji wy 
borczej..

P ro je k t u staw y  p rzy ję to ' w d ru g im  i 
trzec im  c z y ta n iu .

Z W IĘ K S Z E N IE  KREDYTÓW  
NA W A L K Ę  Z PRYSZCZYCĄ.

P os. O sta fin  re fe ro w a ł p ro jek t u.staw y 
n dodatkowym  kredycie i a zwalczanie za­
raź liw ych  ch o ró b  zw ierzęcych . W  budże­
cie  zw yczajnym  n a  ro k  b ieżący  by ło  na 
zw alczan ie  te j c h o ro b y  l.fiSÓ.OCfi zł.

N a p ań s tw ie  ciąży obow iązek zw alcza 
n ia  cho rób  za raź liw y ch  w śród  b y d ła  L 
wobec logo rz ą d  w y s tą p ił z p ro je k te m  
zw iększen ia  k red y tó w  na ten  cel o 500 DdCł 
z ło tych . K o m is ja  po b liższym  ro zw ażen iu  
s p ra w y  uzna ło  tę  sum ę za n ie w y s ta rc z a ­
ją c ą  sko ro  n a  sam o odszkodow anie  za p a ­
dło bydło, m yśł u s ta w y , należy  wypTa 
eić 1.700.000 zł. Ol oz w p o ro zu m ien iu  z 
m in is te rs tw e m  S k a rb u  i  R o ln ic tw a  korni 
s.ja zw iększa kw otę  dodatkow ego  k re d y lu  
z 500.000 zł. n a  1.700.000 zł.

U staw ę w  b rzm ien iu  k o m is y jn y m  p rz y  
ję to  w d ru g im  i trzecim  cz y ta n iu .

O P IE K A  N A D  EM IG R ACJĄ.
P. Ż y b o rsk i re fe ro w a ł sp raw ę  dodatlca 

w ego k re d y tu  n a  op iekę nad  e m ig ra n ta ­
m i z a g ra n ic ą . W  o s ta tn im  o k resie  em i­
g r a c ja  do N iem iec w y n io s ła  GO 000 osób, 
do Ł o tw y  17.500, do E sto n ii 4000. S ą to ey  
f ry  e m ig ra c ji sezonow ej O lo k  tego  m ie­
liśm y  em ig rac ję  s ta lą , k tó ra  w y n o siła : 
do F ra n c j i  18.700 osób, do B elgii 1500. do 
L u x e m b u rg a  300. a  do A m ery k i 18.000. — 
O kazu je  się  p o trze b a  zw iększonej op iek i 
g łów nie  w dziedzin ie szk o ln ic tw a  i ochro  
n y  m łodzieży  p rzed  a k c ją  k o m u n is ty cz ­

ną. Rząd p ro p o n u je  zw iększenie tych  w y 
datków  o 600.000 zł.

.P rzy ję to  w d ru g im  i trze c im  cz y tan iu . 
S P R A W A  OBNIŻKI KOMORNEGO  
P. Starzewski referow ał ustawę o przedłu 

żenie obniżenia komornego. Jak wiadomo u 
stawa z 1 lutego 1938 r. przedłużyła obniżkę 
w myśl dekretu z r.1935 do końca jo k u  bie 
żącego, po czym kom orne miało wzrastać 
co kw artał o 2 i pół proc. podstawTowego ko 
mornego, aż do osiągnięcia pełnej wysokości 
tego podstawowego komornego. Obecnie rząd 
przedkłada pro jek t przedłużenia obniżki obe 
cnie obowiązującej do końca m arca 1910 r., 
a zatem o 5 kwarlolów.

Rząd m otywuje zarządzenie swe między

innym i tym  że zamierzone jest utrzym anie 
podatku specjalnego do końca m arca 1919 
roku, że zatem równoczesne zniesienie obmż 
ki komornego m usiałoby odbić się ujemnie 
na budżecie domowym szerokich rzesz pva 
cowniczyeh.

Ustawę przyjęto w drugim i trzecim  
czytaniu.

P rz y s tą p io n o  d o  wyboru komisyj. Do ko 
misji k o n tro li  długów w ybrani zostali posło 
wie C h m ie liń sk i, Deryng, Lepecki i Sowiński.

Komisję dla zm iany ordynacji wyborczej 
wybrano w składzie 30 posłów.

Na tym porządek dzienny został wyczer 
Dany. Zgłoszone wnioski i interpelacje będą 
odczy'tane na następnym  posiedzeniu.

Wojewoda dr. Dziadosz dokonał otwarcia
now ego  wiaduktu kolejowego w Radomiu

RA D O M , 9. 12. F A T . W  d n iu  1S bra. 
w o jew oda k ie leck i dr. D ziadosz w obecno 
ści d y re k to ra  kolei p ań stw o w y ch  w  R a ­
dom iu  inż. S ta n is ła w a  T arw id a , s ta ro s ty  
rad o m sk ieg o  M ieczkow skiego, p re z y d e n ta

JÓZEF CZA*RNOTA
KIEROW NIK WYDZIAŁU OGÓLNEGO I SEKRETARZ ZA­

RZĄDU M IEJSKIEGO M IA S T A  ZAWIERCIA.
ZMARŁ W  DNIU 8 GRUDNIA 1938 ROKU, PRZEŻYWSZY LAT 46.

W  zm arłym  tracim y gorliw ego i sumiennego pracownika 
Cześć Jego Pamięci!

ZARZAD 1 RADA M IEJSK A  
M. ZAWIERCIA.

I miasta Radom ia Grzecz u a ro  wsk i ego i licz 
n ie  zeb ran y ch  p rze d staw ic ie li w ładz p a ń  
stw ow ych, w ojskow ych , d u ch o w ień stw a , 
u rzędów  i szerok ich  rzesz pub liczności 
o tw o rzy ł w  R ad o m iu  św ieżo w ybudow a­
n y  w iad u k t n a d  lorom  ko le jow ym  p rzy  
u l. S łow ackiego , łączący  p rzed m ieśc ie  
Gliw ice i c e n tru m  m ia s ta .

P ośw ięcen ia w iad u k tu  dokona] ks. k a ­
nonik  K osińsk i w a sy s te n c ji licznego  d u ­
chow ieństw a, w yg łaszając , oko licznościo ­
we przem ów ienie.

P rzem ów ien ia  w ygłosili rów nież  d y ­
re k to r  kolei państw ow ych  inż. T a r \v :d i 
p rezy d en t m ia s ta  R ad o m ia . Ze sp raw o ­
zdań  tych  w y n ik a , że w ybudow any  w c>a 
g u  Ifi m iesięcy  w iad u k t je s t  dziełem  tu l ­
sk iego  in ż y n ie ra  i ro b o tn ik a , stanow i po 
łączenie dw u dzieln ic  m ias ta  i je s t w aż­
nym  środk iem  k o n lu u ik a cy j lym ,

Włochy stanowczo domagają sią kolonii
Demonstrac je  młodzieży szkolnei  w Trieśc e

RZYM, 9. 12. Z głosów inspirow anej p ra 
sy włoskiej w ynika coraz jaśniej, iż kam pa 
nia antyfrancuska, podjęta na. zlecciue rządu 
włoskiego, nie zostanie zakończona, zanim 
W łochy nie o trzym ają żądanych koncesyj *e 
rytorialnycli.

„Giornaie dT talia" przynosi dziś now v 
a rtyku ł Virginio Gaydy, w którym  wyraziciel 
żądań i życzeń Mussoliniego wyraźnie ośw.a 
dcza, że żądania włoskie, dotyczące wszy 
stkich kwestyj łącznie z Tunisem, muszą byc 
m egulow ane w ten sposób, by nic były sprzfe

Starcie chłopów karpatoruskich
z w o js k ie m  c z e s k im

U ŻIIO IIO D ; 3. 12. P A T . Liczbo uchodź­
ców z R usi P o d k a rp a c k ie j w ynosi ob *e- 
n ie  p rzeszło  9 tysięcy  osób. Rząd W oło­
szyna p ro w ad zi w ytężoną p ro p a g a n d ę  au- 
ty p le b U ey to w ą  i w ce lu  p o zy sk an ia  lu d n o  
ści k a rp a  to m s k ie j d o s ta rc za  je j  po ce­
n ac h  p ro p ag a n d o w y c h  żyw ności, ja k  m ą­

k i i cu k ru , k tó rą  n a s tę p n ie  w ygłodzona 
w ojsko  czesk ie re k w .rn je  d la  s ie b ie .:,

N a tle  ty c h  rek w iz y c ji w m iejscow ości 
S try p a  (7 k im . u a  w schód  od U u gw aru ) 
doszło dO| s ta rc ia  chłopów  k a rp a to ru s k ic h
z oddzia łem  w o jska . W  w y n ik u  
oddzia ł zo s ta ł ro zp io szony .

s ta rc ia

czne ,,z wypowiedzianymi przez m inistra 
Ulano zwrotam i, w yrażającym i rozsądne a 
spiracje włoskie". Tymczasem pisze Gayda, 
..słuszne pretensje Włoch*' spotykały się z 
wrogą reakcją Francji.

Gayda zaprzecza, jakoby układ francusko 
włoski z 1935 r. mógł być uw ażany za obo 
wiązujący. Układ ten został anulowany z ini 
ciatyw y francuskiej. Od 1935 r. wiele się 
zmieniło. W łochy stały się im perium , wsku 
lek czego zwiększył się krąg ich zainlereso 
wań. Zwiększyło się również ich zainlereso 
niego. Do najważniejszych obecnie interesów 
wanie Morzem Czerwonym i dostępem do 
żywotnych W łoch należy Tunis, Suez i 
Dżibuti.

RZYM. 9. 12. Także w Trieście doszło 
dziś do dem onstracyj antyfrancuskich, w 
których wzięło również udział kilka tysięcy 
młodzieży szkolnej.

Dem onstranci wznosili okrzyki: „Zadamy 
Tunisu, Korsyki i Nicei!" Gdy pochód demon 
stran tów  przechodził w pobliżu budynku kon 
su la tu  francuskiego, wznoszono okrzyki, pro 
testujące przeciw  „gnębieniu ludności wło 
skiej w Tunisie"

Dem onstracja minęła bez poważniejszych 
zajść.

PIWA TYCHY  
1 6 2 9

Od trzystu lat idą w świat

Pułk będzińsk i
W  nadchodzącą n iedzie lę  w zględnie 

p on iedzia łek  będziem y m ie li o k az ję  pow i 
ta u ia  p u łk u  będzińskiego.

N a w iadom ość o pow rocie w o jska  do 
B ędzina, poczyn ione zosta ły  en e rg ie // ' o 
p rzy g o to w a n ia  do godnego p rz y ję c ia  n a­
szych b o h a te rsk ich  żo łn ierzy  zarów no ta  
strony różnych organizacyj społecznych, 
zaw odow ych, zw iązków , cechów  i s to w a­
rzyszeń  o raz ca łego  z a g l . spo  leczeń.-,!v a

Chodzi bowiem  o w y k azan ie  naszej zy 
w ej łączności z a rm ią . D la teg o  loz no. 
po w itan ie  p u łk u  będzińsk iego  p o w in n iś­
m y p rzy b y ć  w szyscy. D ok ładny  te rm in  
pow ro tu  p u łk u  podam y  ju tro .
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„E X P E E S ZAGŁĘBIA” Nr. 33q

Sympatia Niemiec po stronie Wtoch
w sprawie Tunisu

BERLIN, 9. 12. PAT. Zajścia w Tunisie 
i rew indykacje w łoskie w ysuw ają się coraz 
bardziej na czoło zainteresowań opinii nie 
mieckiej, która wyraźnie sym patyzuje z W ło  
chami.

Pisma niemieckie w  depeszach z Rzymu  
podkreślają energiczne stanowisko konsula 
yencralnego włoskiego w Tunisie, stw ierdza­
jąc, iż w  mieście Tunisie mieszka 60 tys. 
Włochów, którzy będą mogli z całą skntecz 
nością stanąć w  sw ej obronie.

TUNIS, 9. 12. PAT. W śród osób, a reszto 
w auycli w  zw iązku z m anifestacjam i francus 
ko-w łoskim i, znajdują się Ubaldo, prezes or 
ganizacji „Dopo Lavoro“ w  Tunisie, oraz Li 
< inio —  pizyw ódca faszystow ski, przydzielo  
ny do konsulatu generalnego W łoch w 
Tunisie.

Obaj oni w zyw ali tłum do kontrmanifesta  
cji i wznosili okrzyki „Tunis dla W łochów'''

Z K onstantyny przysłane zostały do Tu 
nisu trzy oddziały gwardii ruchom ej Dalej 
donoszą, iż w  ciągu dnia w czorajszego przy 
było do Tunisu w ielu  żydów  z Trypolitanii, 
gdzie szereg sklepów  żydow skich obrzucono  
kam ieniam i.

TUN IS, 9. 12. PAT. W łosk i konsul gene

W te Cs graf lejnym
s k r ó c ie

B E Z P Ł A T N E  LOTY D L A  P R A B A B E K
R um uńskie lin ie  lo tn icze „Lares ’ urzą 

dzily  w  B ukareszcie propagandow e lo ty  
bezpłatne dla pradziadków i  prababek, cc  
k m  zapoznania starych  ludzi ze zdobyczą  
jni techn iki nowoczesnej.

W  jednym  z lotów  w zięło  u d zia ł 5 pra 
dziadków  i 5 prababek, k tórzy  razem  l i ­
czy li 809 lat życia.

SY N  PR EZY D EN TA  R O O SE Y E L IA  
W  PR ZEM Y ŚL E FILM OW YM .

S y n  prezydenta ftt. Zjcdu. Jam es Roo 
sevelt, 'który do+ychczas b yl pryw atnym  
sekretarzem  sw ego ojca, przeszedł do prze 
3xi y stu film ow ego i obejm ie stanow isko  
w iceprezesa w ytw órni S am uel G óldwyn  
Tncorp.

LIN D BE R G H O W I ZABRONIONO
W S T Ę P U  DO R O SJI SO W IE C K IE J
Rząd sow iecki w ydal zakaz, zabraniają  

cy  am erykańskiem u lotn ikow i Lindberg- 
how i p rzelatyw ania  nad torenero Rosji 
Sow ieckiej. R ównotuśnie rząd sow iecki za 
bronił L indbcrgbow i wstępu nn teren  
R osji.

rainy Silim bani oraz konsul Lanza om aw iali 
dziś rano z prezydentem  Labonne sprawę ma 
nifestacji antyw łoskich na terenie Tunisu. 
Jak podaje Havas, Silim bani dom agał się 
praw dopodobnie od Labonne zaostrzenia za 
rządzeń dla zapobieżenia m anifestacjom  fran  
cuskim.

RZYM, 9. 12. PAT. „Lavoro Fascista“ o 
m aw iając w  korespondencji z Paryża w yniki 
ostatniego spotkania francusko-niem ieckiego  
w yraża opinię,
że demonstracje antgwłoskie, jakie odbyty sic 
we Francji, zm niejszyły znaczenie spotkania 
oraz rozm ów, przeprowadzonych przez min. 
Bonnet z min. Ribbentropem.

Daładier i Bonnet —  pisze dziennik —  kto 
rzy nie odrazu zorientowali się w istotnych  
celach niesłychanej kam panii antyw łoskiej.

jaka rozpętała się w e Francji, spostrzegli obe 
cnie po w yjeździć Ribbentropa, że pozostali z 
pustym i rękoma.

RZYM, 9.12. PAT. Cala prasa w doniesie 
niach z P.erlina ogłasza kom unikat zaprzecza 
jący pogłoskom  jakoby ambasador niem ie  
cki w  Rzym ie w  rozmowne z m inistrem  spr 
zagr. Ciano
skomentować miał w sposób nieprzychylny 
stanowisko prasy w łoskiej wobec Francji

Wydalenie dziennikarza 
francuskiego z Włoch

PARYŻ, 9. 12. PAT. „Jour-Echo de Paris'* 
podaje, że jego korespondent Bovev, pisujący  
rów nocześnie korespondencje do „Tribune de 
Geneve“, został w ydalony z W łoch. Przyczy 
na tego zarządzenia nie jest zn am .

M iejski Zakład E lektryczny i Wodociągowy
w Zawierciu

zawiadam ia, że w czasie od U  do ld  grudnia 1938 r. w  godzinach od 16 do 20-tej 
odbędzie się w  Sali Rady Miejskiej

POKAZ GRZEJNIKÓW ELEKTRYCZNYCH
do zwiedzania którego P. T. Odbiorców i m ieszkańców  m iasta uprzejm ie zaprasza.

Czy porozumienie czterech mocarstw
poroży kres rozlewowi krwi w Hiszpanii?

PA RY Ż, 9. 12 F ran cu sk i in in isfor 
spraw  zagr. Bóiin-ct u d zielił dłużśzago  
w yw iadu  u  oejalnciuu wy-słatukowi „EsJe

ner N ationalzcitu ng  
przybyłem u do P aryża  
l  racji p ob y 'u  m in istra  
R iibbentropa.

M iuistor Bornit zazna­
czył, iż dekleracja fran­
cusko - niem iecka, sta- 
n a w ią powazn J  przy czy­
ńcie do pokoju europej- 
sk iego  została przyjęta  

p rzychyln ie przez całą  
opinię francuską Naród francuski, które 
go dążenia pokojow e łączą się  z poczu­
ciem  honoru i godności, p ragn ie szczerze 
norm alnych stosunków  i przyjaznej 
w spółpracy z Rzeszą.

M iń. Bonnet

Podpisana św ieżo deklaracja powinna  
zapoczątkować praw dziw e i  trw ałe od prę 
zenie pom iędzy obu państw am i.

D ziedziny, w których m oże się  odby­
w ać w spółpraca obu państw  — w yw odzi! 
dalej Bonnet — są  liczne. W  p ierw szym  
rzęd zie  w y m ie n ić  n a leży  w y m ia n ę  h and lu  
wą i gospodarczą, puczem  należałoby  
uw zględnić w ym ianę k u lturalną oraz wzu 
jem na zb liżen ie na polii turystyk i.

P oruszając zagadnienia, w ychodzący  
poza ram y niem iecko - francuskich  zflin 
tereśow ań,
w spom uiał m inister B onnet o problem ie 
hiszpańskim , przyczcm  w ysu n ął kw estię  
ew entualnego porozum ienia czterech mo­
carstw  co do d efin ityw n ego zakończenia  
w ojn y  hiszpańskiej, stanow iłoby rów nież  
m ocny fi'ar  pokoju w Eurojne.

Zmarły oplątany
s i e c i ą  PAJĘCZĄ.

,W Londynie uu jednym  z od ległych  
przedm ieść ży ł Edward C Asch, znany  
pow szechnie dziwak, który cale życie sw > 
je p ośw ięc ił badaniu życia pająsów . Sta 
raszka można bym spotkać codziennie w 
porze obiadowej przed gm achem  szkoły  
gdzie od dzieci, znających jego  pajęcze ' 
podobania, kupow ał za 59 pensów pająki 
M iał ich pełno w °w oim  domu. Owady 
gn ieździły  się  wszędzie; w rogach m iesz 
kania, pod biurkiem  a nawet pod łóżkiem  
starca. Gdy staruszek, który poza tym  
był bardzo zam knięty w sobie i pra vic 
n ig d y  nie przyjm ow ał w izyt u siehw , 
zm arł n ikt n ie w iedział o jego  zgonie. Po 
kilku  dniach olw arto m ieszkanie sam otni 
ka i  znaleziono jego zw łoki, oplątane sie  
cią pajęczą. P o całym  ciele  zm arłego ło 
z iły  owady snując swe pajęcze mci. 
M akabryczny ten widok w yw oła ł t,o 
obecnych w strząsające w rażenie 
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Rekord obżarstwa
U STAN O W IŁ M IESZK ANIEC  

BOSTONU
Trudno będzie rekordzistom  całego  

św iata  pobić zarówno co do ilości, juk 
i czasu  rekrd obyw atela  Bostonu, M. II le t  
la, k tóry w  ciągu  10 m inut p otrafił w y ­
pić 75 ja j na surowo. W ypicie jed n-go  
jajka zajęło mu 8 sekund czasu. Dum ny  
fe  sw ego czynu M. H in cl ośw iadczył rep er 
terom, że przy następnej prćbie zobowią­
zuje się  w yp ić w  tym  sam ym  czasie co- 
najm uiej 100 jaj.

Przemytnik otrzymał spadek
PO PR Z E M Y T N IK U

M ikołaj Suszczuk, m ieszkaniec w si Je  
renówka, w pow lcostopolskim , otrzym ał 
w tych dniach zaw iadom ienie od nowojor 
sk iego adwokata, że został spadkobiercą  
m ajątku w ynoszącego kilka m ilionów  do 
larów , który zap isał mu jego  przyjaciel 
Stejan  Jarm ałojew .

Suszczuk b y ł w la lach  1920—1022 człon  
kiom bandy przem ycającej tow ary ? Fol 
sk i do Sow ietów . Zimą w r. 1920 ocalił ży  
cio ściganem u przez strażników  sowiet* 
kelt Jarm ałotojcw ow i i dopom ógł mu do 
w yjazdu do A m eryki.

Tam  Jarm ałojew  dorobił się ogrom nej 
fortuny, a um ierając nie zapom niał o swe 
im  wybawcy-, zapisując mu połowę Swego 
m ajątku, w yn oszą-eg i 12 m ilionów  dola­
rów

A D A H  CZEKALSKI

ZEKLĘTA ■
I Ł O SP o w ie ś ć

— Bóg* zapiać waszmośei za dobro 
słowo. Jużcić, słusznie... Tuszę sobm 
atoli, iż i zacna pan i m ałżonka waszej 
miłości prośbę siostrzana mojego, pana 
starosty  opeskiego, w imieniu którego, 
jak  to już na początku nadmieniłem, 
m am zaszczyt ofertę  przedłożyć — 
również chętnym  sercem przyjm ie.

— Bądźm y najlepszej nadziei - - 
odrzekł g raf, k tóry  n u s b i i  nadzw y­
czajnej siły używać, ażjhy  nie zd ra ­
dzić się z ową ogrnriM] radością, jak ą  
płonął, skoro tylko z u st pana kaszte­
lana brzeskiego wyszły pierwsze sl iwa

Znowu w ypito po kiełi r i  i słodkie­
go nektaru , wymieniono jeszcze parę  
wysoce ugrzecznionyeh zdań  i zapew­
nień głębokiej p rzy jaźni, pc czym obaj 
panowie pows.ab' i ruszyli w drogę 
pow rotną: jeden, by poszukać małżon­
ki, drugi natom iast, bv płonącemu nie­
pokojem  siostrzanow i z a r  iść wieść 
pom yślną. To też, gdy ty lk  > pan Ja n  
zoczył w uja, podbiegł na ty  hm iast do 
niego i zasypał go ściszonymi py tan ia ­
mi:

— I  cóż? I cóż?
S taruszek  kasztelan uśm m dm ął się 

tajem niczo i położył palec na ustach.
!** kuś szczęścia, mój Jan ie  — 

w yrzekł zagadkowo.
— Jak to?  Cóż to znaczy? Na Boga! 

Czemu taisz przede m ną praw dę, 
w u ju ’

— A  uspokój się, paliwodo! — 
zm i go to wał go pan  kasztelan. — Żad 
ne, jak  dotąd, niepomyślności w two­
je j spraw ie nie zaszły, owszem, ow­
szem... możesz powiedzieć o sobie, mój 
chłopcze, iż w ziem stwie spraw ę wy­
grałeś, więc połowa fo rtunn ie  się zło­
żyła.

— Nic nie pojm uję!
— Tedy słu ba j: sąd ziemski p rzy ­

ją ł twoje rac je  za słuszne, vulgo, jeg o ­
mość pan  g ra f  zgodny jest na wasze 
m ałżeństwo, ale...

— Ale co? co?
— Ale musisz poczekać na w yrok 

apelacji, jako ostateczny. W łaśnie jego 
mość pan g ra f  udał się z twoim orę­
dziem do apelacji, vulgo pani staro-

1 śd n y  szakinowskiej, od k tórej osta­

teczne ukończenie spraw y zależy.
Gdyby nie sala balowa, gdyby nie 

liczne i ciekawe oczy ludzi dorozumie- 
w ających się dobrze, o co chodzi tym 
dwum  panom, pan  s ta ro sta  opeski byl 
bv się bezw ątpienia rzucił na  szyję 
pana  kasztelana i wyściskał go z okrut 
ncj radości. Poham ow ał jednak jego 
zapędy sam  wuj, a w  następnej już 
chwili pan  J a n  pognał jak  szalony na 
poszukiw anie narzeczonej.

P a n  kasztelan, popatrzyw szy czas 
jak iś  za siostrzanem , wzruszył ram io­
nam i z wyrazem  politow ania i dusząc 
śmiech w sobie, zwrócił się cif sto jące 
go opodal pana  M ichała Ciechanowiec 
kiego:

— W idziałeś ty  coś podobnego, mój 
Michale? A  przecież ten tak  stateczny 
i pow ażny do niedaw na mąż fiksacji 
najpraw dziw szej dostał, dalibóg fik ­
sacji dostał.

— T aką fiksację, w uju, przechodzi 
my wszyscy w młodości i tomu naw et 
dziwić *'(> nie można.

_  ł vierz tu, człeku niewieście! 
Otum ani najstateczniejszego, głowę 
mu zawróci, podbije, shołduje bez re ­
szty i — nic iej za to, żadna ka ra  ją 
nie spotka. Nie, dalibóg, dziwnie się 
w szystko na tym  tu  biednym  świecie 
p lec ie ,.

T pan kasztelan, w zruszyw szy zno­
wu swoim zwyczaiem  ram ionam i, ude­
rzy ł palcem w tabakierkę i zażył po­
tężny niuch tabaki.

A  pan  starosta  opeski, odnalazłszy 
w końcu bogdankę, pociągnął! ją zaraz

za sobą na ubocze, aby z n ią  pomówić.
— Gigo... — szeptał, ale szept ten 

m iał wszelkie znam iona praw ie krzy­
ku. — Jestem  szczęśliwy, szczęśliwy 
jak  młody bóg!... Czy ty  wiesz, że ro­
dzic tw ój zgodził się na nasze małżeń­
stwo? Że oferta  m oja p rzy ję ta , jak  to 
w uj kasztelan barw nie pow iada — na- 
razie przez ziemstwo, to znaczy przez 
samego JM ości g rafa , a teraz odbywa 
się sąd przez J W  apelacją w osobie 
pani m atk i tw ojej?

— Jan ie! H am uj się w aćpan, bo na 
nas patrzą! — zgrom iła go zawsze 
trzeźw a douce Hedwige.

-— To i cóż z tego? Niech sobie pa­
trzą, ile im się żywnie podoba, niech 
się teraz napatrzą  do syta, niech nu 
zazdroszczą szczęścia jak  niebo wiel­
kiego, bo nikt tak iej żony mieć nie bę­
dzie w całej Rzeczypospolitej, jak  ja.

— Jan ie j — rzekła znowu p ann a  
starościanka zciszonym, lecz su ro w y m  
głosem. —  Pogniewam  się na cien ie, 
ieśli się nie poham ujesz. Czy chcesz 
koniecznie narazić mnie na obmowie* 
ludzkie?

— Niechby się tylko kto odw ar: ■ 
Na bigos bym go posiekał! C zrż ) ■  

najsłodsza moja. możesz narazić sl? 
komukolwiek? Przed tobą na k">lasa 
powinni padać, ślady stóp twoich < a 
łowac...

—  Nie cierpię cię! B a c z  ż e  so lo n a
pałko, żeśmy jeszcze nie po ślubie > n 
dzie się patrzą... d e n



rsr 3 3 q
„EXPBES ZAGŁĘBIA4’ Str. 3

ijrymitymi gospadmiep
Wśród zaległości, które odziedziczy 

iiśmy po półtorawieczu niewoli i któ­
rych odrobienie stało się naszym  wal­
nym  obowiązkiem — bezsprzecznie 
najw iększą i na jtrudn ie jszą  jest kwe­
stia wydobycia wsi z prym ityw u go 
spodarczego.

— „Dla rolnictw a polskiego — 
stwierdził m inister rolnictw a p. J u ­
liusz Poniatow ski wobec zaproszony 'ii 
przez siebie na konferencję posiew i 
senatorów, reprezentujących w itowvm 
parlam encie stan rolniczy -- na lwiej 
części obszaru Tłzeczyposj Pitej wiek 
X JX  m inął praw ie bez (lada.. '4

Podczas gdy na zachodzie Eu ru fy  
— a też i na zachodzie Polski — doko­
nał się X IX  stuleciu i w latach  przed 
wojennych XX wieku olbrzymi postęp 
w struk turze i organizacji rolnictw a — 
większość ogrom na ziem polskich grzę­
zła w tradycy jnej gospodarce rolnej, 
zachowanej z ery  przedrozbiorowej, 

" 'gospodarce, k tó rą  m inister Poniatow ­
ski określa m ianem  ,,ek i'cnsyw nej‘': 
nie związanej z rv-'kiem . niewiele lub 
wcale nie odbiegającej od gospodarki 
naturalnej.

Oczywiście ta sy tuacja  utrzym ać 
się nie daje. Ona to bowiem w znacz­
nej części sprawiła, że w raz z przyro­
stem ludności na wsi, a więc coraz wię 

, kszym przeludnieniem  wsi, rosła nę­
dza, mnożyło się bezrobocie, pow sta­
wał coraz silniejszy pęd ku m iastu, me 
mogącym jednak  wchłonąć nadm iaru 
przybyszów ze wsi.

To też stanęliśm y wobec koniecz­
ności gruntow nej przebudow a gospo­
darki rolnej. G ospodarka ta m isi 
przeobrazić’ z „ekstensywnej44 

z

21 TYS. WŁOCHÓW ZGINĘŁO 
W ABISYNII..

O ficjaln ie donoszą, że liczba zabitych 
w ojskowych i czarnych koszul w A fryce 
wschodniej w ynosi od dnia  ł-go do Hit li 
tń opada b. r. 45 osób.

S tra ty  te nastąp iły  w czasie dokonywa 
n ia  operacyj zwiadowczych, pełnienia 
służby policyjnej oraz na skutek  ran  
i chorób. Całość s tra t  poniesionych przez 
w ojska włoskie od 1 styczna 1985 r. do 30 
listopada b. r. wynosi 24.682 zahilyeh.

W ALKA O CISZĘ W A N G IE L S K IE J 
A D M IN ISTRA CJI.

A dm nistrac ja  angielska stan ie  sir. nul 
cząca i cicha, w każdym razie zaś sta rać  
sic będzie o to w m iarę możności. Zapowie 
dziano praw dziw ą k ru c ja tę  przeciwko ha 
lasom w biurach i kancelariach m in i­
sterstw  angielskich. W prow adza się m a 
szyny do pisania bezszelestne, buduje się 
izolujące ściany, w niektórych m itrach 
w ypełnia sic wolną przestrzeń trocinam i. 
Po tych wszystkich przygotow aniach w 
m inisterstw ach  będzie cicho ja k  w akw ar 
jum .

'/ / / U

wô pnmmi
moja usługi-!

Proszę pow ierzyć mi odtqd pielę - 
gnowonie swej cery . W ystarczy 
potem regularn ie  nacie rać  tw arz 
i ręce krem em  N I V E A .  Jedynie 
NI VEA zaw iera E uceryt, środek 
wzmacniający skórę. Z a p ra w io ­
na N I V E Ą  skóra jest o d po rn ie j­
sza i pozostaje mimo' słoty i m ro • 
zu zd ro w a , delikatnaI m łodzieó • 
czo św ieżo. Toteż najlepiej z a o -  
patrzyćslęnatychm iast w pudełko
krem u N I V E A . b o  . . .

lepiej zapobiec niż leczyć !

K r.m  N IV E A  rnojdui® *'« w h ond la  
ty lk o  w oryginolnych o p a k o w a n ia c h  

C .n o  <x> A  0 . 4 0  4o 2 ,6 0  
P .W o  Spłlko Akcrlno »  f w m l *

S g f f i t (eśS& i

Gwiazda Edena znów wschodzi
Polityk, który mógłby być amantem f i lmowym

w
„intensyw ną4*, z prym ityw nej w uno­
wocześnioną. z tradycy jn ie  - zastoju 
wej w nowożytnie - postępową.

Musimy stw orzyć w Polsce takie 
w arunki, aby na całym  obszarze pań­
stw a powstały: * _ . .

gospodarstw a rolne, zdolne dzięki 
wysokiej produkcyjności do wchłonię­
cia dużej ilości pracy,

gospodarstw a, oparte  o silnię roz­
budowany rynek w ew nętrzny,

'  gospodarstw a, zdolne do konkuren­
cji eksportow ej nie dla tego, że chłop 
żyje na niskiej stopie życia i tanio p ra  
-uje, lecz dzięki uszlachetnionej p ro ­
dukcji,

gospodarstw a, oparte przede w szy­
stkim o samodzielne w arsztaty chłop­
skie, zdolne nie tylko do czegoś więcej 
niż utrzym anie przy  życiu na stopie 
głodowej właściciela i jego rodziny, 
lecz i do ponoszenia nakładów niezbęd 
nych do zaspokojenia potrzeb ku ltu ­
ralnych itd.,

gospodarstwa, oparte  o wfasnose* 
p ryw atną, złożone z wolnych w arszta­
tów chłopskich, wolnych — a równo­
cześnie odpowiednio zorganizowanych.

W cielenie w życie tego program u 
jest celem, k t ó r y  nam musi przyśw ie­
cać w każdym  poczynaniu i każdym  
planow aniu, dotyczącym przebudowy 
s tru k tu ry  gospodarczej i społecznej 
wsi.

Osiągnąć zaś ten  cel możemy przez 
„ in tensyfikację’4 t. j. przez zwiększe­
nie ilościowe produkcji rolnej, jak  i 
je j popraw ę jakośeiową.
’ ’ Tę „in tensyfikację1, pragnie min. 
Poniatow ski oprzeć przede w szystkim  
o rolne w arsztaty chłopskie. Gdyż tu 
w łaśnie można produkcję zwiększyć 
ilościowo i jakościowo przy stosunko­
wo małym nakładzie kap ita łu  i tu  też 
■•a ilościowa i jakościowa popraw a pro 
dukeji wchłania w siebie najw iększą 
ilość pracy.

A o to właśnie chodzi. Nie mamy 
tak  wielkich kapitałów , bv wesprzeć 
urnpos ..in tensyfikacji14 wielkich gospo 
darstw  rolnych; nie m aja ich sami 
wielcy ziemianie i nie m ają  czy to 
kasy państwowe czy bankowe, bo też 
musimy przede w szystkim  iść w kie­
runku tych małych gospodarstw  rol­
nych. w których rozwój i urozmaice-

Były angielski minister spraw zagranicz­
nych, p. Antoni Eden, jest znów przedmio­
tem powszechnego zainteresowania. Jego o- 
statnie zgromadzenia, zwłaszcza w Queen- 
Hall, cieszyły się ogromnym powodzeniem. 
Sam Eden był przedmiotem burzliwych owa­
cji, w takim stopniu, jak nigdy dotąd, mimo 
że zawsze uchodził za jednego z najsym pa­
tyczniejszy cli polityków.

Obecnie b. m inister spraw zagranicznych  
wyjechał do Sianów Zjednoczonych i m im o  
oświadczeń, że uczynił to wyłącznie w cha­
rakterze pryw atnym , to przecież sfery dzien­
nikarskie i polityczne dopatrujei się w tej 
podróży dalej idących planów.

Eden jest faworytem byłego premiera 
konserwatywnego, Baldwina, który sam jest 
liberalnym i demokratycznym konserwatystą 
mającym wielkie sympatie nawet wśród opo­
zycji. Eden zajmuje podobną pozycję na are­
nie politycznej.

Jest jaskrawym  przeciw ieństwem wyspiar 
skiego, rzeczowego min. Chamberlaina, który  
w  ciągu długiej sw ojej kariery życiow ej w y ­
robił sobie przede w szystkim  zainteresowania

ekonomiczne i kupieckie.
Eden jest europejczykiem, miłośnikiem 

Francji, jej literatury i sztuki i tym się rów­
nież tłumaczy dlaczego czul >ią dobrze w 
Genewie i dlaczego nadal pozostał wierny 
duchowi i ideom Ligi Narodów, międzynaro­
dowej współpracy i powszechnego bezpie­
czeństwa.

Eden jest człowiekiem o miękkiej, łagod­
nej i powściągliwej formie wystąpień poli­
tycznych. Jego kontury polityczne są łagodne 
i miękkie. Umie być stanowczym, jest kon ­
sekwentnym, ale nie bywa nigdy agresyw­
nym. Sporów ideologicznych nie przenosi ni 
gdy na teren personalny.

Ma przeciw ników , ale nie m a wrogów o- 
sobistych i dlatego ma zawsze zapewniona  
m ożliwość porozumienia z tym i, z k tó rym ; 
jeszcze wczoraj się ścierał.

Antoni Eden jest politykiem o wybitnym 
sex-appealu. Nie jest przypadkiem, że na po­
kładzie statku, który miał go zawieźć do No­
wego Jorku, fotografował sie z Douglasem 
Fairbanksem.

Eden m ógłby być am antem  film ow ym , ma

Na froncie politycznym
OSTATECZNE PO ŁĄ CZEN IE GRUPY 

KUŹNICY Z FALANGĄ.
W  dniu 8 b. m. odbył się w K atow i­

cach pierw szy dzielnicowy zjazd delega­
tów Ruchu Narodowo - R adykalnego. Na 
zjeżdzie re fe ra t na tem at sy tuacji poli- 
tycz w Polsce w ygłosił Paw eł Musioł. 
Zjazd teu organizow any jest faktycznie 
przez grupą śląsk iej K uźnicy, któva obce 
nie zdecydowała się na bezpośrednie wstą 
pienie do F alang i.

nie hodowli, jakoteż powiększenie w y­
dajności roli, dokonać sie może niewiel 
kind kapitałam i. Poparcie to musi być 
udzielone tym niewielkim gospodar­
stwom chłopskim również i z tego
względu, że każda próba urozmaiconej 
hodowli i specjalnych upraw  podda­
nia szczególnie dużą ilość pracy, a wo­
bec przeludnienia na wsi i w zm agają 
cego się bezrobocia wśród młodego po­
kolenia włościańskiego dostarczenie 
jak  najw iększej ilości pracy jest 
w prost zbawczym dla w arstw y chłop­
skiej zabiegiem.

To też zdecydowane i śmiałe w ej­
ście na drogę, wiodącą do przebudowy 
naszej gospodarki rolnej z „ekstensyw 
nej14 — nie związanej z rynkiem , p ry ­
mitywnej i zacofanej — w ..intensyw- i 
n ą’4 -— oparta  o ilościową i jakościowa j 
popraw ę produkcji — musi się stac 
nakazem całej naszej polityki rolnej.

Ił. S .

bowiem wszelkie warunki ku temu: łagodny, 
m arzycielski profil, duże wyraziste oczy i 
jest przy tym  w ysoki i szczupły. Jego m ięk­
kie kapelusze mają w  sobie coś artystycz­
nego.

Eden łączy w sobie harm onijne cechy 
Anglika z wyższych sfer i cechy Europejczy­
ka. Poszedł jako ochotnik na wojnę, mimo 
młodego wieku — miał wtedy lat 17 — i 
dosłużył się na froncie rangi kapitana. Od 
dzieciństwa był ulubieńcem losu, który o- 
szczędził mu twardych walk o chlcb, stano­
wisko i karierę. Pochodzi z rodziny, nawet 
na angielskie stosunki, bardzo zamożnej i 
fakt ten zarówno, jak i jego miły charakter 
sprawiły, że niemal bez wysiłku wspinał się 
po szczeblach kariery, a jej .drabina zdawała 
sie sama ku niemu nachylać.

ORYGINALNA PRO PA G A N D A  
W YBORCZA.

J a k  się dow iaduje agencja  K abel, w 
dn iu  l t  b. ui. W arszaw a będzie św iadkiem  
o ry g in a ln e j ag itac ji w yborczej Oto kan 
d y d a t Zwolenników K ontroli D em okra­
tycznej, a (lw. dr. Zygm unt łłofm okł 
O strow ski w ynajął na niedzielę dw ukan 
ną p latform ę, na k tó rą  załadow anych z i  
s tan ie  10.11(1(1 egzem plarzy książek, k tó rych  
au to rem  jest kandydat. Lądzie to  zbiói 
kom pletów  wszystkich wydanych dotąd 
przez dr. H ofinokl - Ostrow skiego ksią- 
żek, k tóre  au to r • nzda sam osoluście, ja 
dąc na  p la tfo rm ę przez ul. Nowy Świat.

FALANGA O R G A N IZU JE ZAWORO
W E ZW IĄ ZK I PRACOW NICZE.

W  W arszaw ie odbyło się w tych 
dniach odpraw a narodowo - radykalnych  
działaczy robotniczych i delegatów Na-o 
dowych Związków Zawodowych. O dpra­
wie przew odniczył p. Bolesław P iaseck i 
R efera ty  w ygłosili: adw, W itold Rości- 
szewski i red. W ojciech W asiu tyńsk i, kto 
ry  m ówił na  tem at sy tu ac ji p o l i t y c z n e j
i wyborów.

SK ŁA I) GRUPOWA UKRAIŃCÓW  
AV SEJM IK

A geacaj K abel podaje: J a k  wiadomo, 
w Sejm ie zasiado obecnie 14 posłów uk :a  
ińskich W tym  w ybrano 12 byłych po­
słów, 2 zaś nowych W edług przynależno 
ści p a r ty jn e j. Undo nos’? *  tft rmslnw L. 
\ t o  1 nosła, zaś W ołyńskie Zjednoczenie 
(AV. N. O J — 3 nosłów.

f .

EDEN.

Eden uchodzi za jednego z przewódców  
opozycji konserw atyw nej przeciw kom prom i­
sow ej polityce zagranicznej Chamberlaina.

Zwykło się wymawiać jego nazwisko o- 
bok nazwisk Winstona Churchilla i Duff 
Coopera. Ale ci dwaj ostatni atakują premie­
ra głównie na punkcie niedostatecznego ich 
zdaniem przygotowania wojennego Anglii, 
nie dość mocnego stanowiska w stosunku do 
Niemiec i Włoch. Eden, z racji swoich zain­
teresowań i przeszłości, ogranicza się przede 
wszystkim do terenu polityki zagranicznej, 
wierny jest tradycjom i duchowi Ligi Naro­
dów, a na terenie polityki wewnętrznej dąży 
do rządu solidarności i zgody narodowej, 
złożonego z przedstawicieli wszystkich partvj

Gładki i uprzejm y Eden unosi się na fa­
łach powszechnej niemal sympatii.

Umie nastawiać żagle i czekać cierpliwie, 
aż przeciwne wiatry przeminą. Nie w-' -dza 
obaw jaskrawością ani zaborczośc:ą fcfe o 
indywidualizmu, nadmiarem ani niecierpli­
wością ambicji. Trzy drogi stoją przed nim 
obecnie do wyboru: wstąpienie do rządu
Chamberlaina, secesja z partii konserwatyw­
nej, dążenie do koalicji międzypartyjnej. 
Niewątpliwie skłonnościom i charakterowi 
Edena odpowiadałaby najbardziej ta ostatnio 
ewentualność. R- R-
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Zniżka cen na obecny sezon przedświąteczny! Zniżka cen na obecny sezon
SERWISY DO OBIADU, BIAŁE} i CZARNEJ KAWY, od najtańszych do najdroższych, najnowszych fasonów I deseni. 
Duży wybór K R Y S Z T A Ł Ó W  w różnych gatunkach. Nakrycia stołowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne* 
Talerze, szklanki, spodki i t. p. zabawki dziec nne. MM M m m  jm m iP  f i .  JL  M /W

SOSNOW IEC, UL. MODRZEIOWSKA 19. ^  TEŁ 63010.
C eny stałe i niskie. ^  ^  Obsługa solidna. ^  ^

Milion złotych na przebudowo ulic
wydatkowano w c i ą g u  b. roku w  S o sn o w cu

Onegdaj, jak pokrótce pisaliśmy, odbyły 
się w Sosnowcu uroczystości związane z o 
gim etapie robót sezonowych. Uroczystości 
twarciein nowowybudowanych ulic w dru 
rozpoczęły się przy wlocie ulicy Sobieskiego 
do ul. Piłsudskiego, gdzie zgromadziło się spo 
ro publiczności z p. starostą Walewskim, ra 
da miejską i prez. Kaczkowskim na czele. Po 
nadto wzięli udział inżynierowie i technicy 
drogowi oraz robotnicy, zatrudnieni przy bu 
dowie ulic. Zebranych powitał prez. Kaczkow 
ski, który zobrazował wysiłki obecnego za 
rządu miejskiego, przy budowie ulic i znaczę 
nie tych iuwestycyj dla życia gospodarczego, 
względów urbanistycznych i efektów zatrud 
nłenia, po czym podał szereg cyfrowych da 
nych dotyczących ulicy Sobieskiego, stano 
wiącęj ważną i b. ruchliwą arterię komunika 
cyjną łączącą miasto, a nawet Zagłębie re 
Śląskiem.

Ulica otrzymała nawierzchnię z kosztki 
bazaltowej na podłnżu. zalana cementem. 
Kaszl budowy tej ulicy wyniósł 151.4 tys. zl.

Prezydent złożył podziękowanie kierowni 
etwu robót, inżynierom i technikom oraz ro 
botnikom, dziełem bowiem ich rąk jest ta 
wspaniale przedstawiająca się ulica.

Zkolei zaprosił p. Szcuka. obywatela tej 
.ulicy, do przecięcia wstęgi. P. Szcnk przy tej 
sposobności wygłosił przemówienie, nawiązu 
jac do tycbczasów, kiedy tu były pola i ogro 
dy, a na Przemszy i Brynicv obce straże u 
trzymywały granicę.

Jakże się wiele od tej pory zmieniło.
Ulica Sobieskiego, nosząca miano jedne­

go z wielkich postaci historycznych, zwy 
ciężcy z pod Wiednia, staje się dowodem nie 
tylko zacierania granic, ale i bezustannego 
postępu w dorobku, jaki własną, celową 1 
konsekwentną pracą osiągamy.

Po przecięciu wstęgi robotnicy uwieńczy 
li prezydenta Kaczkowskiego i życzyli dal 
śzej pomyślnej pracy nad rozwojem miasta.

Stąd udano się na ulicę Sienkiewicza. Przy 
zbiegu ulicy Teatralnej czekał spory tłum 
ludności, zebrany około pamiątkowej kapli 
czki. przestawionej na skwerek w związku 
z przebudową ulicy. Ksiądz Łopaciński po 
poświęceniu kapliczki i odprawieniu modłów 
wygłosił przemówienie, w którym dziąko 
wał zarządowi miejskiemu za opiekę nad tą 
historyczną pamiątką i wybudowanie pięk 
nej idicy i placu przed kościołem parafialnym

P. prezydent w przemówieniu swym po 
dziękował obywatelom tej ulicy za ułatwienie 
zarządowi miejskiemu w rozwiązaniu trudno 
.•ci regulacyjnych oraz podał dane odnoszące

Porcelanę
Szkło

I
-

platerowane 
i ze stali nierdzewnej

Galantarię
p la tero w a n ą

Sprzęty kuchenne
POLECA:

M E T A L Ę J f l G i A
S T E F A N

KLIMASZEWSKI
13Sosnow iec—-WARSZAWSKA 8

Ma podarki duły wybór nowości.

się do budowy tych ulic.
Dowiedzieliśmy się z nich. ie  ulica Sien 

kiewicza kosztowała 78.200 zł., ul. Mościckie 
go 46.200 zł., a plac przed kościołem 12 tys. 
złotych.

Z kolei przemówił starosta R. Walewski, 
nawiązując do 20 rocznicy Niepodległości 
wskazał na wielki dorobek narodu polskiego 
w tym okresie, na wyzbycie się niewiary we 
własne siły i możliwości, na europeizacje 
naszych miast i miasteczek, podkreśla jąc, że 
w tym szlachetnym dążeniu Sosnowiec idzie 
w pierwszym szeregu, co stwierdzić sam mo 
że, obserwując w ciągu roku, od kiedy 'u 
przybył, duże zmiany na lepsze oraz znaczny 
i celowv rozmach inwestycyjny.

Po przecięciu wstęgi przez starostę W a­
lewskiego pochód ruszył ul. Sienkiewicza i 
Mościckiego.

Ostatni etap uroczystości odbył się pa ul. 
Kaliskiej. Tutaj w imieniu zarządu miejskie 
go przemówił inż. Gallot, przedstawiając zna 
czenic tej ulicy jako ważnego odcinka komu 
nikacyjnego w tej dzielnicy oraz podał cy

fry, odnoszące się do jej budowy.
Ogólny koszt budowy tej ulicy wyniósł 

56.750 zł. Na zaproszenie prez. Kaczkowskie 
go dyr. Mazur dokonaI przecięcia wstęgi i wy 
głosił przemówienie, dziękując za pamięć o 
tej dzielnicy i nadmieniając o zamierzeniach 
na najbliższa przyszłość.

I tutaj grupa robotników uwieńczyła p. 
prezydenta, który im dziękował, ściskając 
spracowane dłonie i wręczając ,.glejćhowe“.

Trzeba podkreślić, że dorobek ostatniego 
roku jest wielki. gdyż w dziale drogowym  
objął on 26 ulic długości prawie 9 kilome 
trów, których koszt budowy wyniósł okrągło 
1 milion złotych.

Dorobek ten akcentuje się w mieście wy 
raźnie, miasto z roku na rok zmienia swoje 
uiooeizuie
oblicze, pięknieje i w szybkim tempie się e

Jak sic dowiadu jemy, w związku z czwart 
nowymi uroczystościami zarząd miejski otrzy 
mat wiele gratulacyj m. in. od naczelnika
wydziału budowlanego urzędu wojewódzkie 
go z Kielc.

WYTWÓRNIA WIN
S T E F A M  W I L C Z Y Ń S K I

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, przy ulicy 3-GO MAJA ll  Te!. Nr. 08.334

W INA CZERWONE, deserowe i stołowe. -  WĘGRZYN WYTRAWNY 
i SŁODKI. -  WEKMOLTH. MALAGA. -  TOKAJ. W INA pcrzeczkowę 

i wiśniowe. - -  RENETA. - -  MADERA. -  PORTW EJN.

UWAGA! Hurtowa sprzedaż win i miodów począwszy oc! 15 litrów w .wyż 
dla p. p. Odsprzedaweów oraz dla Restauracji, sklepów, hurtowni 1 cukierni. 

Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

¥111 zjazd delegatów związku spółdzielni
i zrz^s/eń pracowniczych R. P,

W du, 11 i  12 bm. odbędzie się w Pozi a 
n iu  V III Zjazd De.egułów Związku SpM 
dzielni i Z noszeń Pracow niczych P . R.

Ju k  w ynika z ostatniego wydanego 
spraw ozdania, w ciągu loku  1937 przybyło 
90 nowych spółdzielni tak, że z końcem 
roku  Związek zrzeszał ózj spółdzielń ', z 
czego 244 kredytow ych, 192 mioszkauiowo- 
budow lanych, 59 m ieszkaniow ych i 30 
spółdzielni pracy. Ogółom spóid; iehite im 
leżące do Związku grupow ały  około 135 
tys. członków, w skład k tó rych  w przeważ 
nej m ierze wchodzą pracow nicy um ysło­
wi, a częściowo robotnicy.

Spółdzielnie kredytow e, kfdre wy kóz a 
ją  najw iększy rozrost organizacyjny, 
zrzeszały ponad 110 tys. członków. W  r. 
1937 udzieliły członkom nisko oprocen 'o  
w anyeh pożyczek w kw oe'e zł. 24 m iliony

zebrały osKczędnosci 7.5 m iln. z ł, posiada 
ly 13,5 m iln. zl. lundus/.ów w łasnych oraz 
w ykazały  łącznie nadw yżkę w kwoc e 
około 800 tys. złotych.

Spćłdzi-ernie mieszkaniowo- budow la­
ne grupow ały  około 10 tys. członków. Wy 
niki działalności budow lanej tych spoi 
dzielni rep rezen tu je  2.0S2 domów z 10.031 
m ieszkau;aiui, sk ładającym i się z 37.536 
izb o powierzchni użytkowej ?<i5.7 tys. 
m et row kw adra t owych.

Spółdzielnie m ieszkaniowe zrzeszały 
12,5 tys. członków, posiadały  ponad 1,2 
m iln. ui. kw. w łasnych terenów, 595 do­
mów z 6.115 m ieszkań (18.495 izb), k tóre 
zajm owało 24.134) mieszkańców. Ogólna 
wartość nieruchom ości przekroczyła kwo 
tę 50 m iln. zł.

Ogólne zeoranie Związku Izb
Przemysłowo-Handlowych w Katowicach

16 b. m. odbędzie się w Katowicach ze 
I ra n ie  ogólne Związku Izb Przemysłowo- 
H andlow ych.

Początek obrad zebrania obejmuje m. 
in. rządowe propekty ustaw, kartelowej 
i o ograniczeniu nadmiernych wynagro 
dzeń w przedsiębiorstwach oraz sprawę 
utrzymania obniżki składek ubezpieczę 
niowych, która sta je  się aktualna wobec 
zbliżającego się terminu wygaśnięcia mo 
cy obowiązującej ustaw y z dnia  29 marea 
193!) roku.

W  spraw ie tej praw dopodobnie samo­
rząd  przem ysłow o - handlow y w ystąp i do 
p an a  M in istra  Opieki Społecznej z odpo

wiednim  wnioskiem.
Ponadto  zebranie Związku Izb omowi 

p race prowadzono nad uspraw nieniom  
handłłu  zagranicznego, prace przygo.u- 
wawcze do K onferencji Im portow ej, dzia 
łaluosć delegatury  Związku Izb w New 
Yorku. W reszcie spraw  organizacyjnych  
przedm iotem  obrad Z jazdu będą spraw y 
organizacji K ongresu Izb, D elegatury  
Izb w C-O.P. oraz prace nad  badaniem  
handlu  wewnętrznego.

Następnego dnia po ukończeniu obrad 
zebrania, delegaci Izb wezmą udział w or 
ganizowanej przez Izbę Katowicką wy- 
n-ieczkę na Zaolzie.

t #
W artości się zm ieniają. i 0 co mogło 

być święte sto lub więcej lat temu, dziś 
nie ma Miększego znaczenia i oduro tn ie  
N ikt nie może przewidzieć co nasi potom 
ni pom yślą o naszych ideałach i L jaką  
dozą pobłażania będą w ytykać na«ze Mi­
ny i błędy.

W Niemczech uaprzykład mamy wy­
raźnie pokazane jak się ten proces odby­
wa. Była w Neukoełln ulica Goethego. — 
Przez długie lata tak się nabywała, aż 
teraz, okazało się, że są  ważniejsi, bar­
dziej zasłużeni, których imieniem ulica 
ta szczycić się powinna.

Hitler? — Nie.
Goering? - -  Nie.
Goebels? — Nie.
Langner.
Langner to kto?
Langner to miejscowy kierownik N. 

S. D. A. P. (partii narodowo - socjalisty­
cznej!.

Goethe — Langner. Goethe to prze­
szłość, to kuitura, to własność całego świa 
ta cywilizowanego --- Langner to teraź­
niejszość. to N SD A P , to łioch! i heil! — 
to symbol...

Tak się zm ieniają wartości.
wini.

 oOo------

ęgfi&lstaifcu
IR W ING BERLIN I JEGO PIOSENKI

Melodie lrw iu g a  B erlina znane są d/,i 
s ia j już całem u św iatu . A m eryka szaleje 
za nim  Nic odraza jednak  Berlin s la i się 
sław nym . Człowiek, który swoimi sześć,o 
ma setkam i piosenek zapisał wiete k a rt 
w h is to ru  m uzyki tanecznej, przeszedł 
trudne koleje życia, i nie przeczuw ał zu 
pewne swej k a rie ry  w tody, kiedy ua uh 
each Nowego Jo rk u  sprzedał „New York 
Times".

7i h isto rią  życia „ojca jazzu" i jego 
piosenek zapozna .słuchany  m ontaż raeio  
wy w opracow aniu W acław a Podhorskic- 
go-()kolowa. A udycja ta nadana zostanie 
dziś o godz. jo.t.y

—— oO o------

Posiedzenie rady miejskiej
W SOSNOWCU.

D nia 14 bm. o godz. 13.45 odbędiie siu 
posiedzenia rady  m iejskiej w Sosnowca.

Porządek obrad zapow iada; spraw ę za 
ciągnięcia od Funduszu P racy  pożyczki 
m ateriałow ej w kwocie zl. 7.600, spraw ę 
zaciągnięcia od Funduszu P racy  dodalko 
wej pożyczki w kwocie zł 25.416 na robo­
ty  wodociągowo kanalizacyjne w ykona 
i o w roku 1937/38 i spraw ę nabycia grun  
lu od Givaroctwo Tir. R enard  pod d o jazd  
do kostnicy szpitala m iejskiego powsze(‘h 
nego.

Złamał kręgosłup
PODCZAS PRACY W RIEDASZYRIE

W czoraj podczas pracy na jednym  z 
bodas/ybÓM’ pod K azim ierzem  uległ nie­
szczęśliwemu Wypadkowi bezrobotny Ma­
rian  Hepek.

H epek został przygnieciony obryw ają 
cynii się zwałami węgla, lak że doznał 
on pęknięcia kręgosłupa.

Rannego górn ika przewieziono do szpi 
lala. S tan jego jest bardzo ciężki.

Liczba zatrudnionych
NA ROBOTACH PUBLICZNYCH.
W edług ostatn ich  danych dość zairit 

dnionych na  robolach publicznych w ca 
łym  k ra ju  w ynosiła 15 listopada 19S.0ód 
osób, z czego na praonjeych w Fundus, u 
P racy  przypadło 57.000 W  porów naniu * 
końcom października b. r. liczba z a tru ­
dnionych na  robotach publicznych s p a d a  
o 20.000 osób, w Funduszu  P racy  zaś o 4,T 
tys.
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Kto dokonał napadu na sklepik w Modrzejowie?

Cała szajka bandycka schwytana
Nieznani złoczyńcy napadli na sam 0tnie idącą kobietę pod Sosnowcem
Jak już p isa liśm y, p olicji sosnow iec­

kiej udało się  zlikw idow ać niebezpieczna  
szajkę bandytów grasujących  na terenie 
Sosnow ca, która dokonała tnsecli napa­
dów z  bronią w ręku i jednego morder-

Radio
odbiorniki „Philips" ,,CapelIo“ „Elek- 
tr it“ „Trio“ po cenach fabrycznych nn 
długoterminowe spłuty wg. specjalne­
go systemu ratalnego.

Żyrandole
najnowsze, najmodniejsze z najlep 
szych fabryk, za gotówkę i na raty.

Choinkowe
komplety żarówek, zastępujące niebez 
pieczne świeczki poleca:

PIERW SZE BĘDZIŃSKIE BIURO 
•INSTALACYJNO TECHNICZNE

J, GOLDFELD
BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 39, TEŁ. 71004 
Salon radiowy i Autoryzowana stacja 

obsługi na I piętrze.

'M.
Dzień Kupca Polskiego

W Z A W IE R C IU .

O negdujszę św ięto  K upca P o lsk ieg o  ob­
chodzone by ło  w Z aw ierc iu  wg. n a s tę p u ­
jącego  p ro g ra m u : o godz. 10 ra c o  ze b ra ­
n i .kupcy i  zaproszona o rg a n iz a c je  udały  
się  p rzed  p ły tę  N ieznanego  Ż ołnierza, 
gdzie  n a s tą p iło  złożenie w ieńca, poezem  
u d an o  się  n a  nabożeństw o  do kośc io ła  
p a ra fia ln e g o . P o  nabożeństw ie  u fo rm o ­
w a ł się pochód, k tó ry  po p rze jśc iu  p a ru  
u lic a m i m ia s ta  u d a ł s ię  do Domu L u d o ­
wego T A Z., gdzie o d b y ła  się  okoliczno­
ściow a ak ad em ia .

A kadem ię  zag a ił p rezes S to w arzy sze­
n ia  K upców  P o lsk ic h  p. B ro n is ław  Za­
w adzk i, a  n a s tę p n ie  p rzem ó w ien ia  w y­
g ło s ili inż. pos. Z y g m u n t S ow ińsk i i p. 
T om asz K lep a  z K atow ic . A kadem ię  za- 
lcończyły d ek lam a c je  i  śp iew y

(z) PO ŚW IĘ C E N IE  SZ T A N D A R U  
G1MN. M ĘSK IEGO . J u tr o ,  d n ia  11 lun. 
odbędzie się  u ro czy ste  pośw ięcen ie  sz tan  
d a ru  szko lnego  p ry w a tn e g o  g im n a z ju m  
m ęsk iego  Z rzeszen ia  N au czy c ie lsk ieg o  
szko ła  ś re d n ia  w  Z aw ierc iu . P ro g ra m  u- 
roczysto śc i p rzew id u je : g odzinach  9 30 — 
zb ió rk a  o rg a n iz a c ji  i gości w D om u L u ­
dow ym  TAZ., sk ąd  n a s tą p i w ym arsz  n a  
nabożeństw o .

P o  nabożeństw ie  pow ró t do D om u L u ­
tow ego, gdzię odbędzie się  w łaściw a u ro ­
czysto ść  O godz. 18 odbędzie się w sa li 
Dom u L udow ego u roczysta  ak ad em ia .

1 sali sadowe;
W  ZA W IERC IU .

P rzed  S ądem  O kręgow ym  w S osnow ­
cu, u rz ę d u ją c y m  na se s ji w y jazdow ej w 
Z aw ierc iu  s ta n ą ł  31-letni M ieczysław  S zy­
m on, s ta rs z y  s tra ż n ik  ko le jow y , p e łn iąc y  
do n ie d aw n a  służbę w Ł azach , a obecnie 
w W a rsza w ie , o sk a rż o n y  o spo liczkow a- 
n io  w  służb ie  sw ego ko leg i rów nież  at. 
s tra ż n ik a  A. M.

S zy m o n a  sąd sk aza ł n a  8 miesią?,y 
w ięz ien ia.

Firma RADIOANTEIA
SOSNOWIEC, P1ERACKIEGO obok Orbisu 

Tel. 62046
Zawiadamia P. T. Radioamatorów nieposiada 
jących odbiorników, iż od dn 9 — 22 b:n. 
wyłącznie udziela 10 proc. rabatu od cen 

normalnych.
Bez zaliczek, raty płatne po 6-ciu tygodniach

stw a w M odrzejowie.
G łównym  hersztem i organizatorem  

bendy b y ł S tan!sław Łukasik, w ielokrct  
nie karany przestępca. P ozosta li dwaj 
w spólnicy borący razem z niiu udział * 
napadzie w M odrzejowie to: K azim ierz  
Soehaczek, rów nież znany p o licji prze­
stępca, który siedział juz cztery la ta  w 
w ięzieniu  na sw. K rzyżu, a ostatn io  wró­
cił z obozu w Bcrezic K artuskiej, gdzie  
był zesłany jako niepopraw ny przestępca  
T rzeci kompan to K asprzyk, także zna­
ny złodziej i aw anturnik.

P o lic ja  zajęta jest obecnie lik w id ow a­
niem  w szystk ich  pom ocników groźnej 
bandy, którzy udzielali im  schroneuia i 
pom agali w  dokonyw aniu napadów.

Stan zdrowia postrzelonego h erszta  
bandy Łukasika jest zupełnie dobry. Le­

ży on w szpitalu  pilnowany przez dyżu­
rującego policjanta.

Onegdaj wieczorem  nieznani spraw cy  
dokonali napadu na idącą sam otnie koble  
tę, obok cm entarza Kieleckiego w Sosnow­
cu Chałwę K olin.

Bandyci uderzyli ją trzykrtotnie ja ­
k im ś tępym  narzędziem  w głow ę, zada­
jąc jej g łębokie rany. Gdy kobietą upa­
dła na ziem ię tracąc przytom ność napast 
nicy zbiegli.

N ieprzytom ną kobietę znaleźli przecho 
dnie, którzy zaw iadom ili policję o doko­
nanym  napadzie. K olinow ą przewieziono  
natychm iast do szpita la , gdzie dokonano 
jej operacji g łow y . Stan chorej u le budzi 
obaw. — Za spraw cam i napadu policja  
w szczęła pościg.

KKO w Sosnowcu
otwarta zes łan ie  w najbliższych dniach stycznia

W  R a tu sz u  w  Sosnow cu odby ło  się  o- 
n eg d a j p ie rw sze  posiedzen ie n ow ow ybra- 
n e j r a d y  K . K . O. w  Sosnow cu. P rzew od­
n ic zy ł posiedzen iu  prez . K aczkow sk i.

N a posiedzeniu tym  uzgodniono, że sta  
nowisfco dyrektora K. K. O. w Sosnow ­
cu obejm ie p. N iedzielsk i, dyrektor K. 
K. O. w  Ciechanow ie

O bsadzenie s ta n o w isk a  w ic e d y re k to ra  
K K O . n a s tą p i dop iero  n a  n a s tę p n y m  po ­
siedzeniu  p rzy  w spó łudz ia le  d y r. N ie ­

dzielskiego.
Zarząd kasy składać się będzie z dy­

rektora, w icedyrektora i członka repre­
zentującego czynnik  obyw atelski. Czyn­
nik obyw atelsk i reprezentować będzie w 
kasie p. m gr. J. Zarzycki.

O tw arc ie  K K O . odbędzie się  w  p ie rw  
szych d n iach  s ty c zn ia  ro k u  przyszłego .

Iv. K. O. m ieścić się  będzie n a ra z ie  w 
loka lu  p rz y  ul. W a rsza w sk ie j n r . 6.

99
Sosnowiec, ui. 3-go  Maja 8.

T el. 0 1 - 9 0 J 62-736  P o d z iem ia  62-791.

Od 1 grudnia 1938 nowy program  artystyczny: 
Świetna subretka NINA LEWANDOWSKA.
Cztery — piękne tancerki 8  A L .W  ŁAPCZYNSKIEJ — CZTERY. 
NAJLEPSZA W  POLSCE SOI 'ST  If A - TANCERKA I R A A R

W  „PODZIEMIACH" now ozam gażow ana ORKIESTRA „GOŁKA—PLEWA'*. 
W  „KAWIARNI'' koncertuje BRONISŁAW PASTER z swym zespołem 
POLECAMY: nasze doskonałe . i is tk a  i wyroby cukiernicze w-łasnego wypieku. 
POLECAMY: śniadania wiedeńskie — OBIADY KLUBOWE z 4 dań za zł 2.50 
POLECAMY: Bufet cukierniczy zaopatrzony w słodycze najlepszych jakości.

NA WYNOS CENY RYNKOWE.

W iadom ości b ie ż ą c e
Skarbow ym ”.

W ieczorem  o godz. 20.30 pow tórzen ie  
p re m ie ry  „Don J u a n ”.

— ODW OŁANY DANCING. P ro sz en i 
je s te śm y  o pow iadom ien ie  za in te re so w a ­
n y ch , że zapow iedziany  n a  ju t r o  d an c in g  
je s ie n n y  w  re s ta u ra c j i  „S av o y '1, a  o rg a  
n iz o w a n y  przez kolo  op iek i ro d zic ie lsk ie j 
p rz y  szkole n r. 4 w  Sosnow cu n ie  odbę­
dzie się  z p rzy czy n  od k o m ite tu  n ieza leż­
n y ch .

Sobota

1 0
Grudzień

Dzi4: NMP. Loretańskiej 
Jutro: Damazego 
Wschód słońca: 7,32
Zachód słońca 3 ,'4

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dzis d y żu ry  nocne p e łn ią  n a s tęp u jące  

a k te k i:
J. G arbaczew sk iego  ul. S ienkiew icza 9 
W . W asilew sk iego , ul. M odrzejow ska 18 
W Z ie le /iń sk ip g o . ul O rla  2S 

 * * * ___

T e a tr  m ie jsk i  w  S e s n o w c u
D ziś o godz. 20.30 oczek iw ana z w iel­

k im  za in te re so w an iem  p re m ie ra  jednego 
z n a jp ię k n ie jsz y c h  a rc y d z ie ł l i te r a tu ry  
h isz p a ń sk ie j J c se  Z o rrilli „D on J u a n  ’ w 
z n a k m ity m  p rze k ład z ie  S ta n is ła w a  Mi ki­
szew skiego. W  ro li ty tu ło w e j w y s tą f i  
d y r. K . V o rb ro d t, k tó ry  k reo w a ł ją  przed  
p a ru  l a ty  w  W ileń sk ie j R educie. D alszą 
obsadę tw orzą : N. V eifh o w n a (Ineza), J- 
B u lk ie w ic o w a  (K s ien :), M. B ielecki (Ko­
m andor), I . E rw u a  (Don L u is), L. R ytów  
ski (C en ta llas), E. D zickoński (A vellane- 
da) o raz  c a ły  zespół. W s p a n ia łe  d ek o ra­
c je  E . K rasso w sk ieg o  i e fek tow ne k o stiu  
m y  u zu p e łn ią  całość. R eży se ria  K. V or- 
b ro d ta .

W  n iedzie lę  o godz. 16.30 doskonała  ko  
m ed ia  L ic h te ń b e rg a  „R om ans z U rzędom

to wielki zuch
ta k i s iln y  i zdrów  
bo s ta le  z a ż y w a

m a g  a  b u k o w s k i e g o

m m
JWMMtwessswń-ńńft 
Z K i e l c

Mttffi cze lad n ie?
i m i s t r z o w i e

W  ro k u  bież. od nu. 1 s t y z m a  do du 
1 lis to p a d a  kom isje  eg zam in acy jn e  K ie­
leck ie j Izby  R zem ieśln iczej p rzeprow adzi 
ły  ogółem  959 egzam inów  czeladniczych  
Ś w iadec tw a czeladnicze uzyskało  829 k an  
d yd ató w . E gzam inów  ro istrzesk ieh  p r 'e  
p row adzono  241. D yplom y m is trzo w stk m  
u zy sk a ło  237 osób.

Salezjańskie ą m .  krawieckie
PO W ST A N IE  w  KIELCACH.

Z in ic ja ty w y  d y re k to ra  Z ak ładu  S alez­
ja ń sk ie g o  w  K ielcach  ks. W . M ichałow i­
cza i ?u zgodą w ojew ody kie leck iego  dr. 
W ł. D ziadosza, w sobotę (16 bm .l o godz. 
.-’2-ej w  sa li p o rtre to w e j K ieleck iego  u- 
rzęd u  W ojew ódzkiego  odbędzie się oby 
w a te lsk ie  zeb ran ie  o rg an iz ac y jn e  w sp re  
w ie pow ołan ia do żyrna O byw ate lsk iego  
K o m ite tu  B udow y S ale z ja ń sk ie g o  G :m- 
naz jum  K raw ieck ieg o  w K ielcach ,

0  sag* ^

NARTY f
1 fachowy montaż
|  najkorzystniej od

I PIECHOCKIEGO
-  S j S T O w . e c  II D ą b r o w a  G .  f

W arszaw sk a  6  | S o b iesk ieg o  23 
^ teł. 63.052 |  tel. 68.234

-  ZARZĄD ZW IĄZK U DRUK ARZY
za w iad a m ia  sw ych  członków , iż d n ia  11 
bm. o -sodz. 10 30 w lo k a lu  p rzy  ul. Tfa- 
re j  2-a odbędzie się  zeb ran ie , na k tó re  o 
liczne p rzy b y c ie  u p rasz a  Z arząd .

— Z E B R A N IE  ZARZĄDU SEK CJI 
DOZORCÓW GÓRNICZO - TECHNICZ­
NYCH PZZ PP. i H. w SOSNO W C l . W
niedzie lę , dn ia  11 bra. o godz. 10 odbędzie 
ul. S ienk iew icza n r . 17 a zeb ran ie  z a rz ą ­
du  sekcji dozorcow  górniczo - techn ic?- 
s ię  w lo k a lu  P Z Z F P . i H- w Sosnowcu, 
nych , n a  k tó ry m  obecność w szy stk ich  
członków  je s t obow iązkow a.

-  Z W IĄ Z E K  S T R Z E L E C K I ODDZIAŁ 
SOSNO W IE C -M IA S T O  p rzy p o m in a  człon 
kom  czy n n y m  i w sp ó łd z ia ła ją cy m , iż w 
d n iu  dzisie jszym  o godz. ’ 8 odbędzie się 
w a ln e  roczne zeb ran ie  w lo k a lu  w łasn y m  
u l. 3-go M a ja  34 (p rzy  p o d sta c ji) . Z arząd  
i k o m en d a  p ro si o liczny  u d z ia ł i p u n k tu  
a ln e  p rzy b y c ie .

Sprytny oszint warszawski
„potknął" się w Sosnowcu

P rz e d  p a ro m a  m iesiącam i do b iu ra  
S osnow ieck iego T -w a S p rzedaży  W ęg la  
p rz y b y ł 17-letni Sznle B erek, żem . w W a r 
szaw ie  p rz y  u l. W olsk ie j 36 ro. 31 i po p ro  
s i ł  k a s je ra  o zm ian ę  na d robne  dw u ban­
k n o tó w  50 zlo tow ych  i 20-złotowycb.

K a s je r  u cz y n ił zadość p ro śb ie  S zulca 
i  p o łoży ł p rzed  n im  na s to le  ni. inn . 4 mo 
n e ty  p ięciozłotow e. W  m iędzyczasie  Szulc 
zaząd a ł zw ro tu  dw u banknotów  d an y cń  
do zm ian y . K a s je r  zw rócił m u, zb ie ra ją c  
do sz u fla d k i w yliczony do z m ir^ y  b ilon .

N iezauw ażył jednak, że Szulc w  s p ry t  
■ n y  sposób w m iędzyczasie zdołał scho- 
» w ar 1 m onety nięciczłotowe.

M a n ip u la c je  te zauw aży ł je d n a k  po 
m ocnik  k a s je ra  < o b a j s c h w y c ił  u s iłu jąc e  
go uciec oszusta .

W ezwano policjanta, którego oszust w 
czasie konw ojow ania do kom isariatu  u- 
siłow ał przekupić.

W czora j S zu lc  s ta n ą ł p rzed S ądem  0 - 
k ręgow ym  w Sosnow cu i w w yn iku  roz­
p ra w y  podczas k tó re j o kaza ło  się, że by ł 
on sw ego czasu k a ra n y  dom em  popraw  
czym  z zaw ieszen iem  na 3 la ta , zoscił 
sk azan y  na 8 m iesięcy w ięz ien ia  i 59 
g rzy w n y  % za m ia n ą  w ra z ie  n ie śc iąg a l­
ności n a  5 d n i w ięz ien ia.



Str. 6.

„Dzień kupca
w Dąbrowie

„E X PR E SZAGŁĘBIA”

polskiego"
Będzinie

Nr. 439

Kupiectwo polskie w Dąbrowie i w Si; 
dr.inie obchodziło „Dzień kupca polskiego11 
zgodnie z zapowiedzianyni programem.

W Dąbrowie w miejscowym kościele para 
lialnym odprawione zostało uroczyste nabo 
icństwo, które celebrował ks. Jaros, kazanie 
zaś wygłosił ks. Baranowicz.

Po nabożeństwie uformował sic pochód 
delegacji różnych organizacyj, cechów i 
związków, który przy dźwiękach orkiestry 
przeszedł ulicami miasta, kierując sic do io 
kalu Resursy, gdzie odbyła sic akademia.

Akademie zagaił prezes miejscowego ku 
piectwa J. Paluchiewiez, po czym okoliczno 
ściowe przemówienia wygłosili: wicestarosia 
Siekierzyuski, dyr. Izby przemysto hand!o 
wej p. K Gadomski, inż. Talko-Porzecki i 
pro/. IV'. Kuźniak.

Następnie odbyło się wręczenie dyplo 
mów pamiątkowych zasłużonym kupcom.

Dyplomy otrzymali pp.: Englert i Króli 
kowski właściciele Magazynu Bławatnego, p. 
J. Szczęsna (sklep kolonialny) i dyrektor ku 
l>ieckiej szkoły handlowej p. Walewski

Uroczystości . Dnia kupca polskiego11 za 
kończono od.śniewanicm „Boże coś P olsk ę1.

W Będzinie
Nie mniej uroczyście obchodzono „Dzień 

kupca polskiego11 w Będzinie, o czym pokrót 
ce pisaliśmy.

W  miejscowym kościele par uialnym ks. 
prob. Zawadzki odprawił uroczyste nabożni 
siwo, a ks. Tasiński wygłosił kazanie.

W nabożeństwie wzięli udział pr .odstawi 
ciele władz samorządu oraz liczne delegacje 
cechów, związków i miejscowego kupiectwn z 
prezesem Z. Salskim na czele. N islępnle w 
sali na Górze Zamkowej odbyła się akademia 
którą zagaił powitalnym przemówieniem pre

Debaty nad preliminarzem
BUDŻETU M. SOSNOWCA.

Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu 
miejskiego w Sosnowcu, na którym między 
innymi omawiano sprawę budowy dworca 
autobusowego przy ul. Piłsudskiego. Przy 
omawianiu tej sprawy wyjaśniono, że budo 
wa dworca autobusowego przy ul. Teatralnej 
obok targowicy jest niemożliwa, gdyż plac 
ten jest zakupiony pod „hale targowe i bocz 
nicę kolejową.

Na posiedzeniu tym przystąpiono poraź 
pierwszy do rozpatrywania preliminarza bud 
żetowego na 1939— 40 rok.

zes miejscowego kupiectwa p. Z. Salskę
Następnie okolicznościowe przemówić 

nie, wygłosili pp.: mgr. Buczek —  pnedsta  
ancie!, starostwa powiatowego, wicepr. k.
Gic, mgr. Toczyłowski —- przedstawiciel Izby 
przem.-hand!. w Sosnowcu, p. B. Misiórski 
i p. A. Misiórski.

Ponadto wygłosił obszerny referat oma 
wiający sprawę unarodowienia polskiego 
handlu mcc. T. Kuchta.

Referat ten wysłuchali zebrani z dużym 
zainteresowaniem.

Uroczystość „Dnia kupca polskiego11 za 
kończona została wręczeniem pamiątkowych 
dyplomów za owocną i długoletnią pracę w 
zawodzie kupieckim.

Dyplomy otrzymali pp.: B. Misiórska, Wł. 
epecki, /.' Adamski i Fr. Nowacki.

W Strzemiesżicacii
„Dzień kupca1' w Strzemieszycach odbył 

się uroczyście. Po nabożeństwie pochód tulił 
się do auli kina „P;n\ . gdzie zebranie za 
gaił mgr. Franciszek Kuc oraz referat wvgio 
sił adw. Lisiewicz. Następnie odznaczeni z o 
stali kupcy pp.: K. Michalski, Jan Barczyń 
ski, Deja i Z. Sulińska dyplomami. Po wrę 
czeniu dyplomów mgr. Kuc wygłosił do 
odznaczonych przemówienie.

Z nożem rzucił rzucił s ię  na policjanta
Rzezimieszek skazany na dwa lata więz.euia
Przed sądem okręgow ym  w Sosnowcu  

stan ą ł wczoraj 18 letn i S tan isław  M in­
kowski (bez sta łego  m iejsca zam ieszka­
nia) oskarżony o napad rabunkowy.

M inkow ski spotkał, w  godzinach w ie­
czornych, na jednej z u lic Sosnow ca A- 
n ielę M oskwównę,
którą koło domu noclegow ego przew rócił 
na ziem ię, pobił dotk liw ie \ w yrw aw szy  
je j z ręki torebkę z pieniędzm i rzucił się  

do ucieczki.
Na krzyk napadniętej z.i op iyszk iom  

p ob ieg ł przechodzący u licą  policjant, kto 
r y  schw ytał złodzieja na ui, Towarowej.

Opryszek usiłow ał w yjąć t. k ieszeni 
nóż, aby nim zaatakować policjanta. Za­
m iar ten jednak policjant udarem nił.

nwmuii

Wypadek tramwajowy
\Y(‘zoraj u /Juuyu j;J?< < • .

dzińskiej w Sosnowcu uległ wypadkowi tram 
wujowemu Ludwik Przybyłowski zam. przy 
ul. Chemicznej w Sosnowcu. Przybyłowski 
wskoczył na stopnie tramwaju, gdy był on 
już w ruchu.

Wskutek upadku Przybyłowski potłukł
się poważnie. Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala.

Okręgowy ziaztf podoficerów rezerwy
w Olkuszu

W sali rezerwistów przy fabryce Westena 
w Olkuszu odbył się onegdaj nadzwyczajnv 
zjazd delegatów, związku podoficerów re/cr 
wy okręgu Zagłębia Dąbrowskiego.

Poza delegatami, prezesami i komendan  
turni kół w  zjeździć wzięli udział przedstawi 
ciele zarządu głównego, a mianowicie: n?e
zes —  senator A Jakubowski, Grytner i Bing.

Obrady zagaił kierownik okręgu p. Stefan 
Nowocień, wygłaszając okolicznościowe prze 
mówienie.

Na przewodniczącego obrad powołany zo 
siał p. Kotowicz, w prezydium zasiedli pp.: 
dr. Drożdż, A. Meszek i Łydka. Głównym 
punktem obrad była sprawa wyboru nowego 
zarządu okręgu.

Po przemówieniu senatora Jakubowskie­
go ś innych, a następnie po rzeczowej dysku 
sji dokonano wyboru władz przez aklamacje

Prezesem został wybrany p. Bronisław

Imiolczyk, członkami zarządu pp.: Dyner Jo  
masz, Parys Adam, Jan Kania, Konstanty 
Nawara, Władysław Ciesielski, Rajzman, Czu 
ba, Barankiewicz i Chodorowski.

Komisję wybrano w dotychczasowym  
składzie.

Csy w spó łw łaśc irie le  samochodu
KORZYSTAJĄ Z ULG.

W yjaśniona została ostatecznie, nie- 
jednokrotnie już podnoszona sprawa czy  
obie osoby, nabyw ające do spółki sam o­
chód korzystają z ŹO proc. u lg i 'podatku 
wre.j. Jak  się  okazuje, prawo do potrące­
n ia  od ogólnej su m y dochodu, podlegają  
cej opadatkow aniu przysługu je obu 
w spólnikom  w  stosunku cło kwot, w yda­
nych przez nich na n abycie danego samo 
chodu

W w yniku rozprawy sąd skazał M a ­
kow skiego na 2 lata w ięzien ia  z pozba­
w ieniem  praw na iat 5.

H / I O I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

»obotn, 10 grudnia.
6.15 P ieśń  kiedy ranne w stają zoczę 

6.35 G im nastyka 6.50 Muzyka 7.06 D zien­
nik poranny. 7.15 F ły ty  8.00 A u iy c ja  dla 
szkół 8.10 Przerw a 11.00 A u d y ^ a  d'a szkól 
11.25 P ły ty  11.57 S ygn a ł czasu i h Jnał z 
K rakowa 12.03 A udycja południowa 13.00 
i  rzerwa 15.00 le a tr  W yobraźni 15.30 Mu 
zyka obiadowa .16.00 D ziennik popołudnie 
w y 16.0S W iadom ości gospodarcze 16.20 
K ronika literacka 16.35 S y lw etk i kouipo 
zytorów  polski en .17.35 Św iatło zgasło -  
pogadanka 17.45 P ły t;  18.00 A udycja oia  
w si 18.oO A udycja dla Polaków  za grani 
cą 19.15 R eportaż p łytow y 20.00 Marsze, 
w alce i polski 20.35 A udycje in form acyj ni
21.00 W ielk i koncert rozryw kow y 22.55 
P rzegląd  prasy 2500 O statnie w iadom ości 
dziennika w ieczornego i K om gum kat me 
teoroiogiezny 23.05 W iadom ości z Polski 
w języku niem ieckim .

KATOWICE.
Sobota, 10 grudnia.

5.50 Dzień dobry — w esoły  montaż pły 
tow y  6.50 Program  na dziś 11.25 P łv iy
14.00 M uzyka obiadowa 14.50 W iadom ości 
bieżące i g ie łda  17.45 P iy ty  z Warszaww
18.00 Pieśni lekkie .sentym entalne 18.ś£ 
Pogadanka. W iadom ości sportow e 22.55 
Inform acje 23.0., /zakończenie progra­
mu.

PROGR AM OGÓLNOPOLSKI
N iedziela, 11 grudnia

7.15 P ieśń  „Ave M aria” 7.20 IdW yka p« 
ranna 8.00 D ziennik poranny 8.15 Audyejjr. 
ula w si 9.15 R egionalna tran sm isja  z Ko­
lii 11.00 K oncert rozryw kow y 11.45 A udy­
cja d a w si w program ach lad iow ycb  
11.57 Sygna. czasu i h ejnał z Krakowa 
12.03 Poradnik  sym fon iczny 13.00 W yją t­
ki z P ism  Józefa P iłsu d sk iego  13 05 Prz-* 
gląd k u lturalny 13.15 M uzyka obiadowa  
14.40 W szystk iego po trochu 15.00 A udy-

»^Tl w s' 16.30 R ecital fortep ianow y
17.00 P ierw szy  dzień 17.20 Podwieczorek  
P izy  m ikrofonie 19.30 Płyty- 20.15 A udyt/c  
in form acyjne 21.00 M uzyka taneczna 21 45 
Jako zak babie do nieba p osłow ał 22.15 
D alszy  c iąg  m uzyki tanecznej 23.00 Ostat 
nie w iadom ości dziennika w ieczornego. 
K om unikat m eteorologiczny 23.05 W iado  
m ości z P olsk i w języku an gielsk im  23.15 
I airz program W arszaw y Ił.

KALAMIiLRKI
— Życie zaczyna się p0 ,,cztf.iilz>eHtce’‘J 

— jak pow iedział pewien leciw y alkoho­
lik.

1 u R A I U t^ T I S I H I
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— Mój wuju, bądź łaskaw po- 

V strzyniaj wszystkie te grube nieprzy 
zwoitości; jeżeli to nie dla mnie, która 
tyle cierpię, widząc matkę moją tak 
śmieszną, przynajm niej dla córki mo­
jej, która i tak ma skłonność do uchy­
biania babce swojej. Jest to niegodna 
złośliwość ze strony pana barona de 
Luizzi.

— Eh! elit kto wie? — powiedział 
stary  Ligot — widziano jeszcze rzeszy 
niemożliwsze, aniżeli to.

Pani Peyrol wzruszyła ramionami 
i zbliżyła się do barona, który w tej 
chwili mówił do pani Turni quel:

— Tak pani, szczęśliwy ten czło­
wiek, który otrząsnąwsy się ze złudzeń 
młodości, będzie umiał przenieść serce 
dojrzałe i duszę- doświadczoną nad 
czcze powaby młodocianego wieku!

— Co! — rzekła pani Turni.ue] to­
nem wyższości — co pan nazywa złu­
dzeniami? Nie jestem jeszcze tak 
zgrzybiałą, chciej pan temu wierzyć: 
mam tuszę okazałą i nogę...

Miała pokazać nogę, ale pani Pey ­

rol przerwała jej i spojrzała na Ar­
manda wzrokiem, który go zawstydził, 
potem powiedziała po cichu:

— Panie, to jest barbarzyństwo!
Luizzi zmieszał się tym  co uczynił

i udał siz za panią Peyrol, żeby się 
usprawiedliwić. Udało mu się to dosyć 
dobrze, skoro przyznał otwarcie, że 
chciał dać nauczkę czterem wyżłom 
goniącym za dwoma milionami posagu 
i którzy ją  i je j córkę nudzili tak nie- 
miłosiernie. Pani Peyrol słuchała A r­
manda z całą jrwagą; potem, czyniąc 
gwałtiwne noiH obą wysiłek, rzekła:

— A więc, panie, chciałabym z pa­
nem chwilę rozmowę.

— Jestem na rozkazy pani — odpo 
wiedział Luizzi.

Ale, chcąc ażeby wolno było Arman 
dowi i pani Peyrol mieć chwilę rozmo­
wy , należało, ażeby konkurenci nie 
byli się strwożyli tym małym „a par­
te", jakie miało miejsce i pomimo 
oświadczenia barona, że usuwa od 
współubiegania się, zbliżyli się gro­
madnie do pani Peyrol i zmusili baro­
na do odwrotu. Wkrótce nadeszła go­

dzina rozejścia się i Eugenia wyszła z 
salonu zwracając oczy swoje na A r­
manda i tym sposobem dając mu pe­
wien rodzaj schadzki.

X V II.

N O C

KORZYSTNIE PRZEPĘDZONA

Luizzi, powróciwszy do swojego 
mieszkania, zdziwił się bardzo, za­
stawszy tam Akabiłę, trzymającego w 
rękach pamiętną parę butów, które 
mu podał na śniadanie. Sądząc z wy­
jaśnienia pani Peyrol, wyobrażał on 
sobie, że jockey przyszedł po swój kie­
liszek rumu, który był zwyczajną na­
grodą za jego pracę. Luizzi, chcąc przy 
patrzyć się z bliska tej niezwykłej 
istocie, dał mu znak głową, że zadość 
uczyni jego żądaniu; ale ponieważ nie 
miał rumu w swoim pokoju, chciał za­
dzwonić na służącego, żeby mu go 
przyniesiono. W  chwili, kiedy miał 
wziąść za dzwonek, Malajczyk zatrzy­
mał go za rękę, 'wstrząsając gwałtow­
nie głową i mówiąc swoim głosem 
gardłowym:

— No! no! no!
— Jakto! — zapytał baron, czyniąc 

wraz zo słowami poruszenie naśladow 
czo, ażeby jockey lepiej go mógł zro­
zumieć — jakto! nie chcesz rumu, k tó­
ry  tak lubisz!

Malajczyk znów odpowiedział 
przecząco; potem zbliżywszy się do 
drzwi, słuchał, czy nie było czasem

kogo z drugiej strony i powrócił
Armanda. Wtenczas to zaczął scenę 
mimiczną, którą z trudnością przyszło 
by nam opisać dokładnie; udawał z 
cudowną dokładnością przybycie, ad­
wokata kabrioletem, przybycie korni 
santa i dependenta, którzy ciągnęli za 
sobą tłomoki swoje i po przedstawie­
niu każdej takiej karykatury, wstrzą­
sał głową pogardliwie. Nakoniec do­
szedł do przybycia Armanda, wygod­
nie siedzącego w swoim powozie, wjeż 
ilżającego galopem czterema końmi na 
dziedziniec zamku Taillis. Ciągnął da­
lej te demonstracje, napuszając się i 
wspinając na palce i nakoniec zdołał 
dać do zrozumienia Armandowi, że u- 
waża go za wielkiego pana, potem po­
wiedział tonem wyniosłym, ciągle wska 
żując barona: króli król! Luizzi, który 
chciał doprowadzić aż do końe i to 
zwierzenie się, dał poznać Malijczy- 
kowi, że się nie mylił. Jockey natych- 
mi;«st rzucił się do nóg Armanda lak, 
jakby chciał błagać jego opieki: po
tym, podniósłszy się, wspiął się na 
palce i stanął obok barona, jak gdyby 
chciał mu okazać, że był mu równym; 
zdawało się, że pokazuje poruszeniem 
coś bardzo odległego i oowtórzy: len 
wyraz: król! król! Luizzi śledził tę 
pantominę z żywym zajęciem: dał 
znak Malejczykowi, żeby ciągnął da­
lej.

d. c. »•
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Pewnego letniego popołudnia r. 1927 fala 
przechodniów na Broadway w Nowym Jorku 
zatrzymała sit; nagle. Początkowo przystanęło 
kilka osób, ęo chwili już kilkuset ludzi spo­
glądało w górę. Tłum rósł z minuty na mi­
nutę. Na wysokości 40 metrów bowiem roz­
ciągnięta była w poprzek ulicy lina druciana, 
przyciągająca spojrzenia wszystkich. Gdy zaś 
w’ oknie do którego przyczepiony był jeden 
koniec liny ukazał się człowiek, żądny sen 
sacji tłum nie spuszczał już z tego miejsca 
wzroku.

Zanim policja zdążyła interweniować sta 
ło się coś zdumiewającego. Człowiek przy 
oknie powoli wysunął się na linę i teraz do­
piero tłum  na dole poznał, i i  ten człowiek 
tó młoda dziewczyna.

Broadway powstrzymał oddech.
Tymczasem dziewczyna Unie drucianej 

osiągnęła już środek ulicy. (Rterdzieści me­
trów nad Broadway! Teraz zatrzymuje się i 
powoli, łagodnie zaczyna kołysać się na linie 
gotując się do skoku...

Z ust wielutysięcznego tłumu wyrywa się 
krzyk. Ale nic się nie stało. Dziewczyna wy­
konała salto do przodu na linie, jeden z naj­
trudniejszych skoków, jakie w ogóle są mo­
żliwe!

W  trzy godziny później sprzedawcy gazet 
wywołują już jej nazwisko na ulicach: 
Yonita Pratt.

Cóż to za szalony pomysł! zawołał 
słynny manager, siedząc tego samego wieczo 
n i naprzeciwko Yonity. — Z pewnością ma 
pani kłopoty materialne i chciała przez ten 
nader śmiały występ uzyskać możliwość ja 
kiegoś wielkiego engagement? -— zapylał rze 
czowo.

Ku jego zdumieniu jednak Y'onita Pratt 
potrząsnęła głową

— Nie o to mi chodziło — odparła, po 
czym opowiedziała mu swą historię: Pocho 
sizi ona z rodziny artystów i liczy obecnie 
19 lat. Ojciec chciał, by nauczyła się tańczyć 
na linie. Yonita wzbraniała się. Wówczas 
ojciec bil ją i przemocą zmuszał do ćwiczeń. 
Cdy sam już był za stary, by występować. 
Yonita musiała pokazywać swe sztuki, któ 
rycli wyuczył ją  ojciec; w nędznych lokalach 
podmiejskich. Nie mogła tak żyć dłużej — i 
uclekłh.

— Do diabła! — zawołał manager, — oj 
ciec musiał się okrutnie z panią obchodzić, 
ale zrobił z pani doskonałą arstystkę. Ja za& 
obiecuje pani, iż zrobię z niej gwiazde 
Brodwayu!

W rok później Yonita była jedną z nuj 
lepiej opłacanych gwiazd kabaretowych na 

’way. Sława jej rozniosła się po całym 
•ecie. Podróżowała po stolicach Ameryki 

i Europy.
W  roku 1930 młoda artystka powróciła 

znowu do New Yorku. Pewnego wieczoru je 
den ze znajomych zaprosił ją  do wytworne 
?o lokalu nocnego. Yonita Pratt była nieco 
zaskoczona, gdy mężczyzna, siedzący obok 
niej w małej, ukrytej loży, nagle chwycił jej 
rękę.

Gdy Yonita w roku 1933 opuszcza wią 
zienie daje temat do nowej sensacji. W  mię 
dzyczasie umarł jej mąż i zapisał je j cały 
swój majątek. Osiem milionów doiarów... 
Yonita przyjmuje znów swe dawne nazwisko 
i rozpoczyna dziwne życie. Pełnymi rękami 
wyrzuca pieniądze przez okno.

W  jej wytwornej wilii spotykają się żebra 
cy z całego miasta.

Urządza się dla nich uczty, obsypuje ich 
drogocennymi podarunkami. Yonita sama o 
piekuje się nimi i wydaje na nich dziesiątki 
tysięcy dolarów.

Cały Nowy Jork znowu o niej mówi.
Krewni Amertona wytaczają jej procesy, 

ażeby uratować choć część olbrzymiego ma 
jątku. Nie udaje się to. Kiedy bowiem na 
reszcie wygrali procesy, minęły lata.

W tym czasie — w ciągu 3-ch lat — Yo 
nita Pratt potrafiła wydać osiem milionów 
dolarów do ostatniego centa.

W roku 1936 jest ona biedna, jak mysz 
kościelna. Wkrótce już żaden człowiek o 
niej nie mówi. Aż nagle ukazuje się jej naz 
wisko na pierwszych stronach dzienników: 
— Yonita Pratt występuje!

Istotnie artystka zdecydowała się raz je 
szcze zadmeonstrować swą sztukę tańczenia

na linie.
Już pierwszego wieczoru dochodziło do 

katastrofy: Yonita zbyt wiele przeszła w 
tych latach, nie jest już tak pewna siebie. 
Podczas niebezpiecznego salta spada z wyso 
kości 20 metrów na sieć. Wynosi się ją nie. 
przytomną.

Lekarz stwierdził złamanie nogi.
Artystka cały rok spędziła w szpitalu. 

Jak się później okazało, doznała ona rów­
nież obrażeń wewnętrznych, które wymagały 
długiego leczenia.

Po opuszczeniu szpitala żyje w skromnym 
mieszkaniu. Kilku dawnych przyjaciół opie­
kuje się nią — aż pewnego dnia wszystko się 
znowu zmienia.

Yonita otrzymuje list od pewnego planta 
tora z wysp Hawajskich, który pisze jej, iż 
widział ją kilka razy w New Yorku, kocha ją  
i pragnie poślubić. Następuje wymiana li 
stów i wreszcio Yonita zgadza się na małżeń 
stwo. Mężczyzna, którego poślubiła jest jed 
nym z najbogatszych ludzi na świecie.

W swym ostatnim liście do przyjaciół, o 
publikowanym we wszystkich gazetach, Yoni 
ta oświadcza, iż stęsknione jej serce teraz do 
piero zaznało prawdziwego szczęścia i spo­
koju.
mmmmm

Kto otrzyma spadek
po prezydencie Turcji AtatUrku

Spadek po prezydencie T urc ji A ta tjjr- 
ku  wynosi w edług ostatecznego oblicze­
n ia  m ilion funtów  agielskich . R ada po­
w iernicza, pow ołana na podstaw ie te«t-a 
m eutu  do zarządzenia ty m  funduszem  po 
stanow iła  zgodnie z o sta tn ią  w olą A ta tu r  
ka  w ydzielić z dochodów od lej sum y apa  
uaże  d la sio stry  zm arłego prezydenta, 
M akbule i 5 adoptow anych córek oraz 
d la  nowego prezyden ta  Inónu  WzgT jego

•2 synów —, dla zapew nienia jm  możliwości 
studiów.

Ulubiona córka (adoptowana przez 
Atatiirka), ppor. armii tureckiej, pilot Sa 
hiba Ghiotseu otrzymała na własność 
willę.

R eszta przeznaczona została na  rzecz 
tow arzystw a rozwoju języka i h islorii 
T urcji.

c z ł o w i e k  p r z e d  s a d e m .

S e tijv s  s p i r y t y s t y c z n y

— Czy chce pani zostać moją żoną, 
Yonito?

Młoda dziewczyna przymknęła oczy. 
Mężczyzna obok niej — to Robert Amerton, 
wielokrotny milioner, jeden z najbogatszych 
ludzi w Nowym Jorku.

Tak! — brzmiała jej odpowiedź.
Na twarzy Amertona ukazał się uśmiech 

zadowolenia.
Zdobył Yonitę Pratt i to mu wystarczało. 

Już po pół roku jest on całkiem obojętny 
na jej wdzięki i nie ukrywa przed nią, że ma 
kilka przyjaciółek.

Yonita strasznie cierpi z tego powodu. 
Ból i uczucie zazdrości szarpią jej serce. W 
tych warunkach dochodzi do owej okropnej 
tiagedii: gdy mąż pewnej nocy wraca pijany 
do domu Yonita strzela do niego.

Sędzia z żalem wzrusza ramionami. 
Chciałby tej młodej, pięknej i sławnej kobie 
cie okazać swą sympatię. Ale prawo jest 
nieubłagalne.

— Usiłowanie zabójstwa — brzmi wyrok 
sądu. — Pani Yonita Amerton skazana zosta 
]e na najmniejszą karę, jaka możliwa jest za 
takie przestępstwo: dwa lata więzienia.

Nowy York ma sensację!

i'iiu Stanisław Piąteczek wynajął spo 
ry iokal sklepowy od ulicy i urządził w 
nm pokazy zjawisk uapizyrodzonych. 
Wstęp kosztował tylko dziesięć groszy, 
więc na premierę przybyło moc publiczno 
ści.

— Psze państwa! — rzekł pan Stani­
sław, gdy zebrani zajęli miejsca — Zara 
się duchy pokażą, tylko trza na parę 
pięć minut elektrykę zgasić. Znakiem te­
go żd-ziebko cierpliwości, goście moje ko 
chane. Pośpiechu nlma, duch nie zając, 
nie ucieknie!

Światło zgasło i pan Stanisław znikł 
w przyległym  pokoju, gdzie czekali uan 
niedawno zaangażowani pomocnicy. Per­
sonel ten nieoczekiwanie oświadczył panu 
Stanisławowi, że strajkuje i że bez pod 
wyżki nie ma mowy o przedstawieniu A 
że pan Stanisław za nic na świecie nie 
chciał ustąpić więc publiczność niecierpłi 
w iła się pociemku i urozmaicała sobie 
czas, jak mogła:

— Panie Waoia, puść pan — wołał 
głos kobiecy.

— Z prawdziwym żalem puszczam, po 
nieważ że całkiem pani niezegowata, pan 
no Weroniko.

Jakem sobie karty stawiała, to mnie 
pikowy walet na czerwienne dapię wpadł. 
Znakiem tego małżeństwo s, bronę*crs 
mnie sadzone.

— Ale co się tu dzieje, panno Weron- 
k<>? Gdzie te duchy, do jasnej frybry?

Oburzona publiczność poczęła głośno 
tupać nogami.

— Panie tego! Duchy pokazać, albo lor 
sę oddawać!

Pan Stanisław, który jeszcze nie do­
szedł do łado ze swymi pracownikami, 
wleciał rozgorączkowany na salę:

— Już sic robi. ludzie kochane.
Nic dziwnego, że duchy nie wyłażą, po 

nieważ że P e  siedzicie. Jeden od drugiego 
o trzy metry, to do bani z tokiem siedzę 
niem.

Skupcie się państwo trochę!
— Czego?! ryknęli groźnie zebrani, po 

u stając z krzeseł i utaczająe nieszczęsne 
£ i pana Stanisława. — Skubać si# ma 
my?*!

gębie go, chłopaki! •
w •  •

Nakaz wykonano sumiennie.

Pan Stanisław  j zjawił się na rozprawie 
1 " iełk im  sińcem pod okiem, wobec cze- 
ho sąd skazał panów: .Kazimierza Pęćaka 
* acława Budę Włodzimierza Gorodowa 

na tydzień aresztu każdego.

^  OlhsMSMet

Zaciekła bójka
MIĘDZY PASTERKAMI.

Pom iędzy m ieszkankam i M ichałówki, 
gui. J a u g ro t 16-ielnią. S tan isław ą Kowal 
i 14-letują O ty lią  N iedziela, podczas pase- 
Biu krów na polu, doszło do bójki.

Dziewczynki „okładały” się Ł początku 
balami, a później kamieniami, przy czym 
słabsza Niedziela w czasie upadku na zie­
mię doznała złamania obu ko.śei podu­
dzia nogi i odwieziona została do szpita­
la olkuskiego.

(o) WIECZÓR M ARIAŃSKI Z oka
zji św ięta N iepokalanej Najsw M arii 
P an n y  Sodalicja M ariańska pr; y 'iceum  
ł gim n. męskim nn  Kr. K azim ierza W iel­
ki ego w Olkuszu urządziła  w ub. niedzie 
lę uroczystą akadem ię (W ieczór M ariań­
ski). Na program  złożyły się: re fe ra t prof 
W iatrow skiego pt. „Najświętsza M ar a 
P an n a  natchnieniem  poetów '’, m uzyka 
szkolna w okalna (wykonana przez zesi ół 
m andolinistów ), deklam acja sod. W ende­
tto, śpiew i hym n sodalicyjny.

N a akadem ii przem aw iał również dy­
rek to r g im nazjum  dr. Jacek  Jed liń sk ’.

Przepowiednie astrologiczni
DLA UUODZLNYCK tft GRUDNIA
l i  grudnia urodzeni obdarzeni są usp« 

sobicniera niezrównoważonym i  próżnym  
Są niezdecydowani, natura k ii jest nieco 
rozdowjoua, umysł uierówuy i fan'astyc* 
uy, są zmieuuego zdania i nie dotrzymują 
przyrzeczenia. W ykorzystują pomysły 
i idee drugich. Interesują się tajemnica 
mi i nauką niedostępną dła każdego, lu­
bią intrygować, przez co nieraz narażają 
się na przykre następstwa.

W pożyciu małżeńskim zaznają szczę­
ście i spokój duchowy 2311,

? } O B R V ° D ^ S £ R
TO UZUPEŁNIENIE DOBREGO 

OBIADU 
LEGUM IN A Z SEREM

4 ja ja , 4 kopiate łyżki cukru  inąeJci 
(pudru) 10 dkg masła, 20 dkg sera, ,1 dkg 
m igdałów  słodkich i k ilka  gorzkich, 4 
łyżki bulki ta r te j, 1/2 w proszku do pic 
ezcuia DAW A, inaslo do w ysm arow ania 
i bu łka  ta r ta  do w ysypania tortownioy

M asło utrzeć ua pianę, dodawać po ko 
lei żółtka i p rze ta rły  ser, sparzone i zmio 
loue m igdały  i bułką ta r tą  zmieszaną % 
proszkiem  do pieczenia DAWA na prze­
m ian  z lęgą p ianą  z pozostałych biaUk. 
Upiec w tortow ulcy  dobrze wysm arowa 
uej m asłem  i w ysypać bulką ta rtą . Po wy 
łożeniu na ta lerz  możno posypać cukrem 
mączką (pudrem ).

Dzień Kupca Polskiego
W OLKUSZU.

Staran iem  Z w. Kupców Polskich, Z w. 
Polskiego i Zw. Rzem ieślników  Chr?eśe. 
odbyła się w Olkuszu uroczystość „D w a 
kupca polskiego--.

O godz. 9 rano  w kościele parafia ln y m  
odprawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo, na któro p rzyby ły  organizacje  ku 
pieeifie i rzem ieślnicze ze sztandaram i.— 
Po nabożeństw ie udano się Jo sali k 'n a  
„Orze!-, gdzie odbył się odczyt p. Śm igiel 
skiego z Sosnowca p t. ,,K w estia  żydow­
ska w Polsce'’. Odczyt zagai! prezes kup- 
ców p. F r. Czernecki.

Przem ów ienia w spraw ie unarodow ie­
n ia  handlu wygłosili, burm istrz  M ajew­
ski, M. K aczm arczyk i inni.

N a zakończenie wzniesiono okrzyk na 
cześć N ajjaśn ie jsze j RzplPej. P. Prezy­
d en ta  i M arszałka Śm igłego Rydza 

(o) DWA ,,WIECZORY ŚW. MIKO­
ŁA JA  . Dziatwa olkuska i społeczeństwo 
starsze, m iało sposobność spędzenia k il­
ku godzn wśród radości i uciechy w orio- 
g ranyeh  dw ukro tn ie „Wieczorach św Mi 
k o la ja” — reportażu  scenicznego L. Ma­
jewskiego, znakom ic.e w yreżyserow anych 
przez dyrektorow ą M arię Adę Jedlińską.

(o) APEL POW. ZA RZĄDU ZW. 
STRZELECKIEGO. Osoby z Zagłębią 
Dąbrow skiego, k tó re  w dn. 27.11, br. do­
k o n y w a j zdjęć fotograficznych podczas 

ilości w Ki żywopłotach, prósz m e 
*  W nśkaw e nadesłanie tyMiże pod adre­
sem: dr. Iviciarski, Olkusz (lekarz powia 
Iowy), dla umieszczenia tych zdjęć w 
księdze pam iątkow ej.

Srace MoorTnagrała
‘ZEG ARYNK Ę- W WARSZAW IE

Sly nua arty stm i film ow a i śpiew aczka 
opery now ojorskiej, Grace Moore, zgodzi 
ła  się w W arszaw ie nagrać zupełnie beziu 
teresow nio angielsk i ickst „zegarynk i’-, 
czy‘i telefonicw cgo au tom atu , podające­
go czas.

G race Moore w ypow iedziała po ang ie l 
sini osobno nazwy godziD i m inu t, co ra 
zem dało zaledw ie 72 pozycje tekstu. - -  
N agran ie  trw a ło  ty lko  7 m uut.

„Zegarynka w w ykonaniu znakom itej 
śpiewaczki am er.vkauskiej stanow ić be 
dzie a trak c ję  działu  technicznego paw ilo 
nu polskiego na św iatow ej w ystaw ie w 
Nowym Jo rk u , która, odbędzie się w roku 
przyszłym

Osobliwa śmierć
DW OJGA STARUSZKÓW

W  Osiecznie na K acew iu zm arli o stat 
nio małżonkowie Józef 1 Rozalia Glazo 
wie. Znam iennem  jest że oboje razem  ehn 
row ali i żo zm arli razem.

M ianow icie w przeciągu 24 godzin po 
śm ierci żony zm arł mąż S taruszkow ie li 
czyli ponad 80 lat. Pogrzeb odbył się 
w spólnie i obie trum ny  złożouo do jedne 
go grobu. F a k t osobliwego zgonu m ali% i 
ków by ł żywo kom entow any.
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Dwa zwycięstwa bokserów Śląska
i jedna porażKa

Dwie reprezentacje bokserskie Śląska 
roezgraiy  ostatnio trzy mecze, odnosząc 
dwa zwycięstwa i jedną porażką. (O me­
czu Pomorze Śląsk donosiliśmy *v 
czwartkowym numerze).

Obecnie podajemy dwa dalsze w ynud  
ŚLĄSK — KRAKÓW 12:1.

W Krakowie rozegrany został w bali 
ośrodka W. I>. mecz bokserski między 
reprezentacjam i Śląbka i K rakow a. Mecz 
zakończy! się zasłużonym zwycięstwem 
reprezentacji Śląska w stosunku 12:4. W y 
niki walk były następujące:

W wadze muszej: Paw lica  -  (śl) po­
konał na p u nk ty  Juszczyka. W wadze 
koguciej Jarząbek  (śl) pokonał w d ru ­
giej rundzie przez k. o. Szczurka. W wła­
dze piórkowej Rudzki (Śl) zwyciężył P a ­
łuckiego, którego poddał sędzia w !vze- 
ciej rundzie. W lekkiej Chrobok (Śl) w y ­
g ra ł  z Łukasikiem, którego również pod­
dał sędzia. W wadze półśrodniej Mieczy- 
sławski (Kr) pokonał na p u n k ty  Rieirn- 
ka. W  średniej P a te rok  (Śl) w ygrał z lo 
dłowskim, k tóry  się poddał w drugiej

rundzie. ,W półciężkiej Pieniążek (Kr) 
w ygra ł z Kolonką na punkty . W ynik  ten 
jest niesprawiedliwym. W ciężkiej W ra- 
zidlo (Śl) w ygra ł w. o.

W r ingu  sędziował p. W iniarski,  na 
pu nk ty  p. Wójcik (Lwów).
I

POMORZE — ŚLĄSK II 14:2,
Zespół Śląska złoożny z o s ta rych  wy­

służonych już zawodników nic zdołał wy 
grać  ani jednej walki.

i  rzecli zawodników się Poddało.
W aga  musza: Iwański (P) — Przeż 

dzing (śl I I )  waiooą remisowo. Kogucia: 
Krzemiński (p) zwycięża w I  rundzie 
Dobiję (?>1). P iórkowa: R inkc (P) wyptink 
tował Krzysza (śł). Lekka: Juchneki (Pj 
pokonał Strzodę (ślj przez techniczne k. 
o. Półśrednia: Ueiewski (P) w ygra ł na 
p u nk ty  z Akermnnem (Śl). Średnia: U r ­
baniak (P) zremisował z Markiewką (śl) 
Półciężka: K aro lak  (P) wypunktował
W j i wieża (Śl). W wadze ciężkiej Leśniak 
(P) pobił Wockę (51). Mecz rozegrany zo­
stał w Białej koło Bielska.

Przekonaj się, że światło elektrycznec jest najtańszym  światłem. 
1 kilowatogodzina pozwala na świecenie

żarówką 25 watową p rzez 40 godzin
żarówką 40 watową przez 25 godzin
żarówką 00 watową przez 16.fi godzin
żarówką 75 watową przez 13.8 godzin
żarówką 100 watową przez 10 godzin

Bezpłatnych fachowych wskazówek, jak  należy racjonalnie oświetlać 
udziela nasz Wydział1 Propagandy.

E LE K TR O W N IA  OKRĘGOW A 
w ZA GŁĘBIU DĄBROWSKIM S. t

o  m e u z i i
Polska—Szwajcaria

.Wczoraj podawaliśmy wya-.k meczu 
bokserskiego Polska -  Szwajcaria 14:2, 
a  dziś przytaczamy opinie o tym  spotka 
niu.

1 .  Ciemant, prezes szwajcarskiego 
związku bokserskiego oświadczył:

Jad ąc  do Warsze.wy, liczyliśmy nu 
w ynik  12.4, bo wiedzieliśmy żc nie może­
m y uzyskać lepszego z drużyną poisfcą. 
Osiągnę,iii byśmy ten wynik, gdyby nie 
pokrzywdzono Schoreru, który w walce z 
1 isarskim  zasłużył eonajm niej na re rab .

/j drużyny waszej na jbardzie j  podobał 
mi się Kolczyński, który dorównywa już 
bodaj Chmielewskiemu i ma przed sobą 
wielką przyszłość bokserską

Drużyna nasza walczyła lepiej, niż km 
dy kol wiek. Dużo Jepiej. zwłaszcza, niż 
podczas ostatniego meczu z Wiochami, 
) > i z c g i 1:15. X)o moczu przy gro towa 
l iśm y się b. s tarannie . Urządzaliśmy dwie 
elimanacje,, z k tórych os la tn ia  nazywała 

Paszporty (j(j W arszawy’'.
* * *

Sędzin ringow y p. i i lZ /lI  twierdzi:
— Mecz byl pierwszorzędny i na ogół 

t ra fn ie  sądzony z w yją tk iem  pokrywd/o- 
nego Schorera. Jeżeli m iałbym co do za 
rzucenia drużynie polskiej, to jedynie nie 
zawsze czystą walkę. Dotyczy to w dużej 
mierze W oźniakiewicza, a częściowo i U d 
hoica, którego cios nokautowy7 można by 
zakwestionować. Z naszych zawodników 
zawiódł Grieb.

Sędzia n e u tra ln y  p. SAENGER (Wroc 
ław):

;,ie miałem żadnych wątpliwość:, ze 
drużyna polska zwycięży, bo to był wla 
sciwie dla niej mecz raczej sparriugowy. 
Od meczu wrocławskiego widzę ogromną 
),oprawę i spotkanie  rewanżowe będz>e 
dla naszej d rużyny o wiele trudniejsze. 
Z bokserów polskich najlepszy był Kol­
czyński, a ze szwajcarskich Grieb Polacy 
znacznie przewyższali Szwajcarów otrza 
skaniem meczowym i ru ty n ą  nnędzynaro 
dową, co zadecydowało o rezultacie..

*  #  *

1 rener  polskich bokserów p. Stamui 
tak  mówi o meczu:

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC1 

SOSNOWIEC, ul. 2 -3 0  M aja 31
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w św ięta  11—1

I V  618119

Szwajcarzy oaazali się przeciwnikiem 
nie groźnym. W edług mnie P isa rsk i  wy 
g ra ł  zasłużenie. P i ła t  potwierdził swą 
dobrą formę, jaką  olśnił Niemców w Bor 
linie 11a tu r rn ie ju  policyjnym. Z drużyny 
słabo w ypadł Wożniakicwicz'1.

—— 0 O 0 ------

Przed walnym zebraniem
w . S. s . ZAGŁĘBI O WSK f EG O.
V  Zagłębiowskim WSS. zaszła 0 - 

s ta tn io  zmiana na stanowisku sekretarza 
Obecnie agendy WSS prowadzą pp. Wo- 
siński, Grabiński i A. Trzmiel.

W  związku ze zbliżającym się wal­
nym zebraniem WSS. debetowana jest 
sp raw a obsadzenia stanowiska prezesa.

CracMia I KPW (Kłt.)
W SOSNOWCU.

Zarząd zagiębiowskiego podokręgu pił 
ki ręcznej p ro jek tu je  urządzić w Sosuów 
cu tró j  mecz w piłce siatkowej i koszyko­
wej z udziałem Cracovii, K P W . (Katowi­
ce mistrz Śląska) i reprezentacji okręgu.

Zaproszenie do obydwu drużyn zosta­
ło już wysłane.

Kino „PATRIA*1
Wielka bohaterska epopea miłosna

Batalia nieustraszonych
W roi. gł. Oliwia de Hawiiland i 6 e s rg e  Brent

Nadprogram: REPORTAŻ /  POBYTU MARSZAŁKA RYDZA-ŚMIGŁEGO
NA ZAOLZIU.

» K I N I O  „ Z A G Ł Ę 3 i £ "  1
V
f

Dziś

•Trójmecz odbyłby 
łeoznym.

ię w Domu S‘po-

WINO „EPcN" ~
D ż lS

najp iękn iejszy gw iazdor św iata  
RO BERT TAYLOR w  film ie p .  t.:

Student z Oksfordu
w  dalszych rolach M AUREEN 0 ‘SUL  

LIVAN i LIO NEL BARRYMORE. 

Początek I seansu o godz. 17.30, 
sv n iedziele i św ięta o godzinie 15.30

• W id z i  p rz y s z ło ś ć
Kto nie może osobiście f / .

Odwiedzić aslrologa-chirom antęe 
W. Pyffello, nadeślc: imię, 'I 
datę  urodzenia swoją lub o só tk  
zainteresow anych i 9 5  g r .

w znaczkach pocztowych.
Po nadesłaniu otrzym a pocztą —  

wypisaną analizę-horosHop sw ego życia.
O s o b i ś c i e  przyjm uje  

od  i 2 . ej do  2-ej i od  s  ą  do  a-ej wiecz.
Adres: W a r s z a w a ,  B e d n a r s k a  17

f  p o l / 1  / i / f  c m  1
♦
1

nasza rodaczka
w potężnym filmie

♦fTango Notturno
f  Wspaniałe melodie, które śpiewa cały świat.
^  Początek o godz. 17.30, w niedziele 15.30.

s«5* %O' 'of*
W  w  o yA  v  V s•z

U. ^  *4.
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ęjv* 'v
.s« f V  W szystkie przyszłe mgla ostania,'' 0 / % .  

•y .o  D<> tej wiedzy wejścia wzbrania. %■/’*.
\  A  W flC łłW  Pvf^ M rt m a  rr.-,r-

,  J "vjavia "i.Ulfl
A W itisw  PyffeHo m a  np.oc w ł a ś n i e 1 

P r y r j p m r i *  r\V-»ć*ł

N um er akt Nr. Km. 421). 538/db
O b w i e s x c z e n i e

O LIC Y TA C JI NIERUCHOMOŚCI.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w OiVa- 

szu P io t r  Słota, m ający  kancelarię  w Ol­
kuszu, ul. 3-go M aja Nr. <51 na podsta­
wie art .  676 i 679 k. p. c. podaje  do pu ­
blicznej wiadomości, ze d m a  18 stycznia 
1839 r. o godz. U w Sądzie Grodzkim w 
Skale odbędzie się sprzedaż w drodze pu 
blieznego p rze targu  należącej do dłużni­
ka Tadeusza P o g a n a  nieruchomości polo 
żonej we wsi i gminie Sułoszowa, sk ła ­
dającej się z zachodniej połowy osady 
włościańskiej, zap. w tab. likw. pod Nr. 
264/201 obszaru S mórg 66 i poi pręt. z prą 
wami do serwitu tów i zabudowaniami, 
1110 mającej urządzonej księgi hipotecznej

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 12296. cena zaś wywołania wyno­
si zl. 9222.

P rzys tępu jący  do p rzetargu  obowiąza 
n.v jest  złożyć rękojmię w wysokości 
zł. 1229 gr. 66.

Rękojmię należy złożyć w gotowi- 
żnie, albo w takich papierach war 
(ościowy; !i Ląd z książeczkach wkła-
lowyeh instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Papie 
ry wartościowe przyjęło będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

P rzy  licytacji będą zachowywane wa 
runki l icytacyjne, o . ile dodatkowym 
Publicznym obwieszczeniu nic będą poda 
no do wiadomości w arunki odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszko 
dą do licytacji i przesądzeniu własności 
ta rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeii 

osoby te przed rozpoczęciem Przetargu 
lie złożą dowodu, że wniosły powództwo 

o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  2 ty-gc lał. or ed liey 
iacja wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszechnie od godziny 8 oj do 18-tej, 
nkta zaś postępowania egzekucyjnego 
nioz.mt, przeglądać w Śądzie Grodzkim w 
Skalo.

Dnia 3 grudnia  193S r.
K om ornik  PIOTR SLOTA.

mm OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

DO p ra ln i  „H Y G IEN A ” A. Macugowej 
Sosnowiec, Piłsudskiego 30 potrzebna za 
raz  zdolna koszularka.

LOKALE

DO w ynajęcia 6 pokoi z kuchnią, eenlia: 
iil> ogrzewanie. Będzin, Kołłątaja 44.

Z O I J n i O N E  D O K U M E N T Y

UNILW AŻNIAM książeczkę wojakowi 
w ydaną przez P. K. U. w Sosnowcu. -  
Wolf Kudoler, Bęuzin, Kolia ta j;i 29.

L IS  JA N  zgubił książeczkę Liiezpieezał 
ni Społecznej wydaną w Sosnowcu.
UNIK W AŻN lAid skradzioną Icgityin 
cję uauczycielssą, wydaną przsz 1 nspc 
to ra t  Szkolny w Sosnowcu na imię A ul 
li Wolskieo, nauczycielki w Tomiszow 
cach.

długi mojej zony Ja n in y  z dom 
P łach ty  nie odpowiadam J e r /y  Neuman 
Sosnowiec.

I I I  MOR.

Dwie panie rozm aw iają  w kawiarni:
— Czy pani wybiera się dzisiaj d( 

kądś!
— Owszem, idziemy dziś do teatru  a 

„Romans z Urzędem Skarbowym"'
— Zdaje się, że pani by ła  już w  teatr* 

na  tej sztuce vc zeszłym tygodniu?..
— Tak, ale dziś m am nową .suknie—

Wydawca: Helena Monslorska.
D ru k .  „ E x p v e s  Zagłęł)j i “ S o sn o w iec .  T e a t r a l n a  1-a. Redaktor Tadeusz Lipsk*.


